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Na cześć 
1 MAJA ZAŁOGI 
c_oraz szerzej 

w nurt Włączają· się 

socjalistycznego 
wspól~aWodnictwa 

Dnia 10 bm. wrócił do Francji sekretarz ge­
neralny Francuskiej Partii Komunistycznej , 
Maurice Thorez. W artykule powitalnym dzien-

Lepszą pracą, wyższą produ"'-ią witają robotnice i robotni­

cy, majstrowie, technicy i inżynierowie zbliżające się Swięto 

Pracy - dzień 1 Maja. Coraz więcej załóg podejmuje dodatko­

we zobowiązania produkcyjne włączając się w szeroki nurt 

współzawodnictwa długookresowego. nik „L'Hurnanite" pisze: . 
Powraca do Francji ukochany przywódca na­

szej partii. Przebywał on 29 miesięcy na kura­
cji w ZSRR, gdzie dzięki troskliwej opiece na­
szych radzieckich towarzyszy zdołał przezwy­
ciężyć chorobę, na którą zapad!. 

- Będziemy produkować więcej i lepiej, zmniejszymy Ilość odpad­
ków i usprawnimy organizację pracy · - przyrzekali robotnicy ZPZ IM. 
WIOSNY LUpóW na odbytej wczoraj masówce. 

Prz~niesiemy w masy 
nauki , VIII Płe11um 

VIII Plenum KC PZPR pokazało calemu 
społeczeństwu wielką rolę Stalina 

dla naszej historii narodowej, Jego olbrzy­
mie zasługi dla sprawy niepodległości Pol­
ski. Przedstawiło wiekopomne znaczenie 
genialnych nauk Stalina dla wałki narodu 
polskiego. dla polskiej klasy robotniczej 
I jej partii, dla naszego budownictwa so­
cjalistycznego. W ciężkich dniach pÓ stra­
cie Przewodnika ludzkości przepoiło nasz 
naród świadomością. źe mamy niezawodną 
busolę, wskazującą kierunek naszej drogi, 
naszego ___bu~ownlctwa socjallstYc2lnego· I 
!:'WarantuJącą zwycit:Stwo - stalinowskie 
wskazania. Uczy posługiwać się tą busolą 
w walce o pokój I socjalizm. 

Na tym polega doniosłe znaczenie obrad 
VIII Plenum KC naszej partii dla partii, 
dla całego narodu. 
Każdy aktywista partyjny, każdy członek 

partii. każdy aktywista spoleczoy, każdy 
uczciwy człowiek, który pragnie być wspÓl-
1wórcą siły I potęgi naszej OJczyzn:. -
znajdzie w obradach Plenum konkretne 
wskazania dla swej codziennej pracy. 
. J.asnym śwlattem stalinowskiej nauki o­
sw1etla Vili Plenum historię wal,k polskiej 
klasy. ~cbotnlczej. Ukazuje nierozerwalną 
Jednosc społecznych, rewolucyjnych celów 
wałki SDKPiL, KPP, PPR z interesem ca· 
lego narodu. Pokazuje zdradę I egoizm bur­
żuazji I jej rzekomych „narodÓwych" czy 
„niepodl~łościowych" partii z PPS włącz­
nie - zaradę zrodzoną z lęku przed utratą 
lfZYwłaszczonycb przez klasy wyzyskiwa­
czy Pnywilejów. Uczy. że tylko klasa ro­
botnicza I jej rewo\ u cy Jna partia zdolne są 
ponieść przed narodem sztandar niepodle­
głości. Uczy rozumieć głęboką. patriotycz· 
ną treść rewolucyjnej walki klasy robot· 
oiczej. / 

Jasn:vm światłem sta(Inowsklej nauki o­
świetla Vili Plenum dzisiejszą walkę na­
rodu polskleeo o pokój. o umocnienie na­
§zej nlepodlee;loścl. Ukazuje braterską, 
opartą na niewzruszonej stalinowskiej za• 
sadzie równouprawnienia narodów. zasa­
dzie Internacjonalizmu proletarłackleco -
pomor Związku Radzieckiego dla naszego 
narodu. Uczy rozumieć Jasno treść naszej 
przyjaźni ze Związkiem Radziel'kim - lreśe 
przyjaźni wolnego, budujące11:0 soc.jałizm 
narodu z narodami kraju zwycięskiego so­
cjalizmu. 

)asnym światłem stalinowskiej nauki 
oświe.tla VIJJ Plenum - wszystkie niemal 
dziedziny naszego dzisiejszego życia. Poka­
z'lje nierozerwalną jedność teorii i nauki o 
rewolucji proletariackiej. o budownlNwie 
socjałistyczn~·m z praktyczną walką naszej 
partii I całego narodu. 

W oparciu o nauki towarzysza Stałlna. 
w oparciu o wzór przodu.tąceJ brygady 
szturmowej tudzkośl'i - Komunistycznej 
Partii Związku Radzleeklego - VIII Ple­
num ukazało raz jeszcze. z nowa silą, Jaką 
pow\nna · by~ partia, która prowadzi masy 
pracująre po trudnej, ale zwycięskiej dro· 
dze bt:;lowniclwa socjalistycznego. Partia 
taka - według wskazań towarzysza Bif'ruta 
w jego referacie na VIII Plenum - ople· 
rać sit: musi ,.na 1ed"oli.te3, wykutej z 1ed­
""' bryły. zwarte], przepojo11e1 1edna wo~ 
or9ani2acji. n.a organizacji - mono!ic1e, 
;:dolne1 do odparcia ka2dego jawnego czy 

, skrytego ataku wrogów klasowyth'". 
W oparciu o nauki towat"lysza •Stalina Vili 
Plenum KC oczy strze' 1ak naJczu.mlej 
czys1ości szeregów partyjn,ch. Wskazuje na. 
knnleczność stałego oczyszczania parlll z lu. 
dzi chwleJn:lll'h. Ideologicznie obcvch. fili­
~trów I karierowiczów. Uczy ">asiłać partię 
przodu.ląeyml. oflarn .vml ludimi. szczerze 
pragnąryml zw:vrlestwa idei pokoju. demo· 
krae.11 i so .... lalizmu na całym świecie. 

Vili Plenum pokazuje. że ęranitowym 
fundamentem. na którym opierają się 
wszystkie dt>••,•zje naszl".i partii i nadu. Je.t 
wiernośr ldf'om s11rjalizmu. wyzwolenia 
mas pra<'uią<·y<·h. nlepodleęlnśri I brater­
skiej w°'p<iłpracy narodów. ldrom. klóre 
nierozerwalnit' związane sa z imit>nlPm Jó­
zefa Stalina. Wierność tvm . JdPom wyraża 
się w pral'Y nad umoeni~niPm pań•twa lu­
doweęo. Jeito siły !{ospodarczej I obronnej, 

Je!lo osiągnięć w walce o podniesienie do­
brobytu i kultury mas. 

Vili Plenum KC PZPR uczy Jeszcze moc­
niej skupiać wokół tych Idei najszersze 
masy polskiego narodu. „Pod•tawowym za­
daniem parttt w chwili obecne1 - mówi 
lowarzysz Bierut - 1est wzmacniać 1 roz­
szerzać Front Narodowy - wtt'tom1tionow11. 
pptęzny, twórczy, nierozerwalny t ntepoko­
n.any front patTiotow, wiązących swo1 oso­
bi„siy Los, rozwóJ t przyszto:ić z rozwo1em 
~ PTZJISZLością narodu, ofiarnych i ze wszyst­
kich sit pragnących pracować n.ad pom„a­
żaniem sil i bogactw nasze] 01czyzny·•. 
· Aby wykonać to zadanie, trzeba. _by praw­
da i piękno idei socjalizmu porwały każde· 
go człowieka pracy w naszej ojczyźnie, by 
każdy rozumiał sluszność dr0gi, po której 
kroczymy I wielkość celów, które realizu­
jemy. Aby wykonać to zadanie. trzeba nie­
ustannej, ni„zmordowanej pracy politycz­
nej wśród szerokich rzesz bezpartyjnych, 
stałego oddziaływania ideologicznego całej 
na8zej partii, każde1to jej członka. Dlatego 
te\ Vili Plenum z taką silą stawia przed 
wszystkimi PZPR-owcami obowiązek sta­
łego podnoszenia swego poziomu Ideologicz­
nego, nieustannego podnoszenia swej wie· 
dzy, swych kwalifikacji politycznych, po­
głębiania swych studiów teoretycznych. 

„Nieustanna, niezmordowana praca nad 
podnoszeniem poziomu świadomości spo­
łecznej mas - to na1ważntejszy I święty 
obowiązek nie tylko czl.onka partit. ate 
każdego uczciwego cztowieka" - powie­
dział na VIII Plenum towarzysz Bierut. 
W świetle łych slów Jasno staje przed każ­
dym czlonklem partii obowiązek gruntow­
nego przyswojenia sobie nauk I wskazań 
Plenum. Wskazań. które uczą rozum1ec 
&reść I cd naszej pracy. Wskazan. które uczą 
posługiwać się w codziennej pracy nie­
śmiertelnymi naukami Stalina. Wskazań, 
które pomagają nam skupić wokół partii 
na.fszersze masy polskiego narodu. 

We wszystklrh organizadal'h partyjnych 
odbywają sir, otwarte zebrania pośwlęrone 
dorobkowi VIII Plenum. Party.fne kursy 
szkoleniowe przeprowadza.łą zajęcia. oma­
wiające w świetle VIII Plenum nauki Jó­
zefa Stalina. Jednocze~nle uchwały VIII 
Plenum popularyzowane będa przez Komi~ 
tety Frontu Narodowego I ogniwa organl­
r.acji masowych. które organizować będą 
odczyty I reterafT na len temat. Treśr obrad 
VIII Plenum docierać bt:d'llie do najszer­
szych 111as poprzez pracę aęlta~jną I pro­
pa\l'andową aktywistów partyjlJych, akty­
wistów organizacji masowvch. 

Chodzi o to. by nauki Plenum pogłeblly 
w najsr.erszyrh masarh zro1.um1Pnle celów 
soc.ialistycznel!o budownictwa. by budziły 
priignlenle oo?.nania nauk Józefa Stalina, 
n'l.bycia umłe.lełnośd stosowania Ich w ż:v­
riu. w codziennPi pracy nad rozwo.iPm na­
SZP.i o.łrzyzny. Chod'li o to. by powszechna 
stała sle świadomość. ie na.f•ku1Pr7nfe.iszą 
formą umocnienia pokoju .Jest codzienna. 
twórcr.a, wyda.ina prara nail rozwo.fem na­
sze.I o.fozyzny, je•! •lale umac>nianlf' •Ił na­
szeeo ł1Jdoweiro państwa - oętol nle,odle­
glo~„1 naszel!'11 naroilu. jest dale wzm eanle 
c~u.inn•rt wohrr wroea. ktńry wszP.ll<iml 
sposohaml usllufe zahamować nasz rozwój, 
0••<1hlć nasz kra.1. 

Te zailanła nakładają na aktyw partyjny 
I wszystkich ezlonków p'l.rtil ohowia1ek ta­
kleeo orzyswo.lf'nla sobie nauk VllJ Ple­
num. by móe szerokim frontt'm l>Onleść je 
w masy narndu, by móc przepa.iać nimi 
każda dzif'dzh1ę pracy politycznej. Obo­
wiązkiem na•z:vm Jest dotarcie dn każdceo 
C'lłowleka prac„ w nasz:vm kra.lu. ukazać 
mu trf'óć na•?.ej wałki. pnekazać mu stali­
nowskie nauki budownictwa socJalistycz­
neeo. 

Zbliża się święto 1 Maja. Niech to 4wlf'ło 
klasy robotnicze:! - plprwsze jej śwleto po 
straC"ie WiPlldego Wollza mlędzynarodowe-
111"0 prnlt'tariatn - pnPhiega w na•zym kra­
ju pod znakif'm pelnego skupiPnla wszyst­
kich •il narodu wokół Idei Marksa • En2"Pł­
sa - Lenina - Stalina. Pomo!l"a nam Io o•ia­
gnąć przenlf'•innt' w masy nauki VIII Pte­
nllm Komitetu Centralnel{o Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, 

• 

. Załoga tych uikładów god­
n :e uczci dzień 1 Maja . Maj­
strowie tkalni oddziału B" 
podni<>są o 1 proc. ja kość. ·~ 2 
proc. zmniejszą odpadki. Za­
łoga Zakładu „C" wypro. 
dukuje ponad plan 234 
kg przędzy, a pracowni-
cy oddziału II na dwa 
dni przed terminem wykona­
ją plan II kwartału. Tkacz, 
ZMP-owie<: Jan Stelmasiak 
zobowiązał się na trzy dn.i 
p r zed terminem wykonać plan 
miesięczny, o 1 proc. podnieść 
jakość produkcji oraz złożyć 

wniosek racjonalizatorski. 
Prządka Helena Ulkowska 
wyprodukuje ponad plan 9 kg 
przędzy. Robotnicy szarparni o 
0.5 proc. podniosą produkcję. 
O 3 proc zmniei·szą postoje 
maszyn majstrowie Zakładu 
,.C''. 

W wyniku podjętych przez 
załogę zobowiąuiń zakłady 
wyprodukują dodatkowo 2.658 
kg przędzy 14.31!! m etrów tka­
nin surowych I 24.339 rn tk.a­
n'n gotowych. 

Wiele zobowiazań dla ucz­
czenia l r.1aja podjęli praco­
wnicy POŁUDNTOWO-ŁóDZ­
KICH ZAKŁADÓW PRZF.MY­
SŁU POŃCZOSZ~ICZEGO. 
Między innymi majster od­
działu kotonów. tow. Lewiń­
ski. wraz ze SW')'m zespołem 
po.0 tanowil zmn iei•zvl: z117.vcie 
igieł o 2 proc. Zespól majstra 
P!echockiego podniesie jakość 
produkcji o 3 proc .. a zespól 
mai•-tra P'ntery o 2 proc. 

Szwaczln, łączarki i cero­
wi:czki zobowiązały się pod­
nieść jakość produkcji o 3 
proc. Palacze kotłowni zmniej­
szą zużvcie koksu o 50 kg 
dz'ennie. 

W ZPDz. IM. OFIAR 10 
WRZEŚNIA 1907 R. robotnice 
cewiarni zobowiązały się prze­
cewić ponad plan 328 k~ przę­
dzy. Pracownice dziewiarni 
m-0torowej. dziewiarni ręcznej. 
szwalni i krajalni podniosą o 
l proc. jakość produkcji. 

ZPB im. l Dywizji Kościu­
szkowskiej jeszcze w ubie­
głym miesi:icu należały do 
zakładów ci-Obrze pracuJących. 
W I kwartale plany były tam 
wykonywane w pełni, a czę­
sto i z nadwyżką. 

Jednak już od 1 kwietnia sy­
tuacja uległa zdecydowanej 
zmianie na gorsze. Spadla ka­
tastrofalnie wydajność pracy 
w tkalni i przędzalm. Tkalnia 
2 bm. przypadające na nią za­
dania wykonała w 98.3 proc., 
3 - w 97,2 proc., 4 kwie­
tnia - w 75,9 proc., a 8 
- w 89 proc. 

Jakież to przyczyny spowo­
dowały ten stan rzeczy? Ob­
szernych „wyjaśnień" udziela 
na ten temat dyrektor zakła­
dów, Chrnpkiewicz. Nie widzi 
on jednak, lub też nie chce 
dostrzec takich zjawisk, jak 
wzrost absencjir niedostatecz­
ne przygotowanie do realiza­
cji zwiększonych zadań. a tyl­
ko „złą wolę Centra lnego Za­
rządu Przemyslu Bawelniane­
~o Łódź - Północ. który zwię­
k szając pl any ... zdemobilizo­
wał w ten sposób załogę" . 
Plany będziemy wykonywać . 
twierdzi dalej dyrektor, ale 
nie prędko , trzeba się do nich 
najpierw ... przyzwyczaić. 

C.ENA 15 GR. 

Przemówienie 
J 

min. Skrzeszewskiego 

patrz sir. 2 

Marszałek Polski 
K. ROKUSSlJ" SKl 

do Ąorespondentów 
~azety„ Skrzydła Wolności" 

WARSZAWA, IO. 4. 
W tych dniach odbyl si~ Zlot Korespondentów 

qazety Woj~k Lotrnczych „Skrz.ydła Wołnosc1••, na 
ktorym omow1ono zadania qazety e>raz rolę kores ... 
pondentów w real1zacj1 tych zadan. 

1 Marszalek Polski Konstanty Rokossowski przestał 
redakcji i uczestnikom Zlotu Korespondentów 
qa_zety .,Skrzydla Wolnosci„ llst, w ktorym czytamy 
między 1nnym1: 

Tokarz Marian Stasiak z Zak!ad6w Mechanicznych im. Strzelczyka, pra­
cuje już metodą Kolesowa. 

„N ie szczędtc1e I nadal wysiłków w Zołnrerskim 
trudzie 1 zaszczytnej pr'acy żołnierza - korespon­
denta. Słowem 1 czynem, dobrym przykładem za„ 
qrzewajc1e cały skład osobowy swoich Jednostek do 
jak najlepszeqo wykonywam.a swoich obowiązków, 
do m1strzowsk1eqo opanowania nowoczesneqo sprzę­
tu lotn1czeqo, ciąqteqo ~oskonalen1a techn1k1 pilo.ta„ 
tu I umiejętności wojskowych". 

„Umacniajcie braterstwo broni z bohaterską AP"• 
mią Radziecką I w swej pracy b1erzc.1e wzor z przo­
dujących lotników radzieck•ch. 

Metalowcy łódzcy 
Nieustanni• podnoście swoją świadomość poi._ 

cyczną, przejawiajcie codzienną trosł<ę o wysoki po· 
ziom ideowy swojej qazety totn1czeJ 1 aby ona 
w pełni spełniała swoje zadanie w wychowywaniu 
szerokich mas żołnierskich na czujnych t wiernych 
obrońców Ludowej Ojczyzny, qłęboko n1enaw1dzą„ 
cych wroqów oraz bezqran1czn1e oddanych swemu 

· narodowi ł Wielkiemu Budowniczemu Polski Ludo• 

I zapozna1q się wej - Towarzyszowi Bol1estawow1 81erutow1°\ 

z obróbką me!ali_ 
przy pomocy 
noża Kolcsowa 

Wczoraj w Zakładach Me­
chanicznych im. Strzelczyka 
odbył się jednodniowy kurs 
stachanowsk.l dla tokarzy. 
technikow i inzyrnerów za­
kładow metalowych z terenu 
Łodzi 1 woJewodztwa Kurs 
ten został zorganizowany 
przez Ministerstwo Przemy­
słu Metalowego o.az Zarząd 
Okręgowy Zw1ą~ku ZawOdo­
wego Metalowcow. Celem Je­
go było zapoznanie uczestni­
ków z nową wysokowydaJn<1 
obróbką metali przy pomocy 
noża skonstruowanego .,>rzez 
Kolesowa. 

Inż. Manżet z ZM iin. Strzel­
czyka, ktory uczestniczył w 
trzydniowym kursie st.łcha­
nowsktm w Zakładach l::luao­
wy Traktorów „Ursus··, w ob­
szerneJ pogadance zapoznał 
~ebranych z zastosowaniem 
przy skrawaniu metau noza 
Kolesowa. 

Następnie odbył się pokaz 
skrawama nozem Kolesowa 
Z kolei metalowcy poaz1elill 
się ze sobą uwagami 1 spo­
sirzezemami Clot.r czą 2.vmi me­
tody Kolesowa, wskazuiąc 
zgodnie na ogromne możll­
wosci podnies11m1a wydaJnos­
ci proda-kcJl, Jakie kryJe w so­
bie właściwe zastosowanie 
nowej radz1.eck1eJ metody 
skrawania.. 

Dysl1.Utanci podkreślili ko­
niecznośc dostosowania no­
wego systemu skrawania do 
mozhwośc1 park11 maszyno­
wego w danym zakł.idzie. 
Stwierdzili. ze można t należy 
wprowadzić rózne warianty 
noża Kolesowa. 

Chyba takie . „wyJa_śnlenle" 
komentarzy nie wymaga. 

A jak jest w rzecljYwistości? 
Prawdą jest, że załoga napo­
tyka na trudności. ale spowo­
dowane zostały one' przede 
wszystkim niefrasobliwością 
dyrekcji, która „zaspała" 
sprawę zabezpieczenia załodze 
odpowiednich wa-runków ;w ' II 
kwartale. NP. ·do przechodze­
nia na wielowarsztatowość 
przystąpiono bez żadnego u­
przedniego przygotowania. ży­
wiolowo i chaotycznie. Na do­
miar złego. twierdzenia dyrek­
cji, że wszystkiemu winne są 
wyłącznie .. obielttywne prze­
szkody", wpływają demobili­
zu j ąco . na załogę. Uwidocznia 
się to choćby we wzroście ab­
sencji. która np. w lutvm wy­
nosiła 0.8 proc„ a obecnie się­
ga 2.6 proc. 

Podobne „teorie" có dyrek­
tor Chrapkiewicz głosi także 
między innymi kierownik 
tkalni Cwilich . 

Tow. dyrektorze I kierow­
nik11 Cwilich! 

Korea Nowe propozycje 
STRONY LUDOWEJ 

I I I I" 

w sprawie wymiany 1encow 
. „ 

._ 
Jak doęosl z Kaesongu Agencja Nowych Chin, general 

Nam Ir, przewodniczący delegacji Koreańskiej Armii Ludo­
wej I chińskich ochotników ludowych, wystosował do gene­
rałll Williama K. Harrisona, przewodniczącego delegacji do­
wództwa Narodów Zjednoczonych, pismo przedstawiające 
zasady nowej propozycji strony koreańsku • chińskiej. Pis­
mo generała Nam lra brzmi jak następuje: 

strony, którzy wskutek za• 
straszenia i nacisku obaw1aią 
się powrotu do domu. powm­
ni być przekazam państwu 
neutndnemu, aby następnie, 
dzięki wyiaśnien1om udzielo­
nym przez naszą stronę, mo-
gli pozbyc się· stopniowo 

Otrzymaliśmy od generała 
Marka W. Clarka, naczelnego 
dowódcy sił zbrojnych Naro­
dów Zjednoczonych, pismo z 
dnia 5 kwjetnia 1953 toku sta­
nowiące odpowiedż na pismo 
marszałka Kim lr Sena. na­
czelnego dowódcy Koreań­
skieJ Armii Ludowej i gene­
rała Peng Teh-huai'a, dowód­
cy chińskich ochotników lu­
dowych. 

W dniach 30 I 31 marca 
1953 roku Czou En-lai, pre­
mier Państwowej Rady Ad­
ministracyjnej I minister 
Spraw Zagranicznych Cen­
tralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 
oraz marszałek Kim Ir Sen, 
premier Koreańskiej Republi­
ki Ludowd - Demokratycznej, 
złożyli oświadczenia zawiera­
jące wspólną propozycję rzą· 

dów Chin I Korei w sprawie 
uregulowania całokształtu za­
gadnienia jeńców wojennych, 
a mianowicie, by .,obie stro­
ny zobowiązały się repatrio­
wać bezpośrednio po zakoń­
czeniu · działań wojennych 
tych wszystkich jeńców, któ­
rzy domagaj ą się powrotu do 
ojczyzny, oraz przekazać po­
zostałych jeńców państwu 
neutralnemu tak, by zapew­
nić sprawiedliwe rozwiązanie 
problemu ich powrotu do oj· 
czyzny". Oba wspomniane o­
świadczenia, załączone do pi­
sma marszałka R;!m Ir Sena ! 
generała Peng Teh-huai'a do 
generała Marka W . Clarka z 
dnia I kwietnia 1953 r„ zosta­
ły już panu przeka~ane. Po­
Jecono mi obecnie zakomuni­
kować panu w związku z pó­
wyższą propozycją co nastę­
puje: 

} Artykul 118 Konwencji 
Genewskiej z . dnia 12 

- czerwca 1949 r. o traktowaniu 
jeńców wojennych oraz przy­
. jęte normy i zwyczaje prawa 
m iędzytf!I rodowego: jak rów-
nież paragraf 51 projektu po-

. rozumienia o rozejmie w Ko­
·rei ustaliły zasadę, ·że wszys­
cy jency wojenni obu stron 

· powinni być zwolnieni i repa­
triowani niezwłocznie po za­
kończeniu działań wojennych. 
Uważamy więc, że obowią­

zuje bezwzględnie' zasada re· 
patriae.ii wszystkiłh jeńców · 
wo,iennych obu stron po za­
warciu rozejmu tak. by mo­
gli oni wrócić do oiezyzny I 
rozpocząć znów normalne ży­
cie. 

2 Jednakowoż ze względu 
na fakt, że rozbieżności 

Rokowania w 

między obu stronami w spra­
wie repatriacji Jeńców woien­
nych stanowią obecnie jedyną 
przeszkodę na drodze do za­
warcia rozejmu w Korei oraz 
w celu wyeliminowania róż· 

nicy zdań, ażeby doprowadzić 

do tego rozejmu, strona ko­
reańsko - · chińska zgadza się 

w swej nowe) propozycji na 
następujące ustępstwo co do 
etapów, czasu i procedury re­
patriacji jeńców wojennych: 

Strona koreańsko - chińska 
uważa, że repatriacja jeńców 
wojennych powinna odbyć się 
w dwóch etapach. to znaczy, 

swych obaw, co zapewni 
spraw1ed!Jwe rozwiązanie pro­
blemu repatriacjL 

5 Oto pełne wyjaśnienie 
naszej nowej propozy­

cjL Jeśli chodzi o konkretne 
środki urzeczywistnienia tej 
propozycji, to można ie prze­
dyskutować i powziąć odpo­
wiednią decyzję Jedynie w 
toku rokowan między delega­
tami obu stron. Rokowania na 
zasadzie równości, narady I 
dyskusje - to Jedyna właści­
wa droga do rozwiązania sto­
jących przed nami zagadnień. 

że obie strony powirf!ny zobo- ,---------..----­
wiązać się repatriować bez-
pośrednio po zakończeniu 
działa:fl wojennych tych 
wszystkich jeńców, którzy do­
magają się powrotu do o,iczy­
zny. oraz przekazać pozosta­
łych .leńców państwu neutral­
nemu tak. by zapewnić spra­
wiedliwe rozwiązanie proble­
mu ich powrotu do ojczyzny. 

3 Czyniąc to ustępstwo 
strona kora;ińsko-ch i ń­

ska nie wyrzeka się bynai­
mniej zasady ustalone) w ar­
tykule 118 Konwencji 'Genew­
skiej. w praktyce miedzyna­
rodowej oraz w paragrafie 51 
proiektu porozumienia o ro­
zejmie I obstaje stanowczo 
przy tej zasadzie. Właśnie 

zgodnie z tą zasadą repatria­
cji wszystkich jeńców wojen­
nych - przy której nasza 
strona stanowczo obstaje -
strona, w której władzy zm1j- j. 
dują się jeńcy, nie powinna 
stosować żadnych środków I 
przymusu. mających na celu 
przeszkodzenie im w powrocie I 
do ojczyzny i zatrzymanie ich j 
siłą. oraz powinna zagwaran- , 
towa ć Jednocześnie, że pozo­
stali jeńcy wojenni, którzy po 
zawarciu rozejmu nie bedą 
repatriowani bezpośrednią 
drogą. zostaną zwolnieni I 
przekazani p3ństwu neutral­
nemu tak. by zapewnić spra­
wiedliwe rozwiązanie proble­
mu ich powrotu do ojczyzny. 

4· Strona koreańsko-chiń· 
ska nie gadza się :/. 

twierdzeniem, jakoby wśród 
jeńcow wojennych znajdowa­
ły się jednostki, które rzeko­
mo nie chcą wrócić do ojczy­
zny Wobec tego nie istnieje 
zupełnie problem tzw. „przy­
musowej repatriacji" . jak to 
zawsze podkreślaliśmy. Wy­
chodząc z tego założenia. na­
sza strona stwierdza, że ci 
spośród znajdujących się w 
niewoli wojskowych na'szej 

Panmundżonie 

Powołanie Komitetu 

. 
I 

do Spraw 
Urbanistyki 
Archi tek tury 

WARSZAWA. 10. 4. 
Prezes R;;dy Ministrów 

mianował ob. mgr inz. archi• 
tekta Zygmunta Skibmew­
sk1ego. dotychczasowego na­
czelnego urbanistę Biura Ur­
banistycznego w Warszawie 

prezesem Kom itetu do 
Spraw Urbanistyki i Architek­
tury oraz powoła! 6 członków 
tego komitetu. 

Łódź uczci 
8 rocznicą 

wyzwolenia 
z bitlerowshich 
obuzó-w śmierci 
Dzień 11 kwietnia obcho­

dzony jest na całym świecie 
jako w1t!lkie święto postępo­
wych kombatantow ostatmej 
woiny, iest to bowiem dzień 
wyzwolenia w1ęzn1ow reżimu 
h1tlerowsk1ego z obozów kon­
centracy1nycb i więzień faszy• 
stowsluch. 

Lodzk1 Zarząd Grodzki 

B ia dolenie I sied zenie z za­
łożonymi rekoma jeszcze ni­
komu nie pomogło. a ty lko J 

przynosi szkodę. Trzeba zaka­
sać rękawy i zabrać się do j 
pracy, a wyniki nie każą na 
siebie długo czekać. 

Jak donosi z Kaesongu 
Agencja Nowych Ch in, na pi ą ­
tym spotkaniu oficerów łącz­
nikowych obu stron w P an­
mundżonie. os1ągmęto zasad­
niczo całkowicie porozumienie 
w sprawie repatriacji chorych 

i rannych jeńców. 
Gen Li San Czo zapro.pono­

wal. aby porozum1eme w 
sprawie repatriacji podpisane 
zostało w dniu 11 kwietnda. 
Propozycja przyjęta żostała 
przez stronę przeciwną. 

ZBoWiD orgamzuJe w druach 
11 i 12 kwietnia uroczyste 
akademie W dmu 11 kw1etrua 
bież. roku, o godz.. 18. w świe­
tlicy ZPB im Szyman.kiego, 
przy ul. Rzgowsk1ei 94, odbę­
dz.1e się uroczysta akademia 
dla m1eszkancow połudmowej 
dzielnicy mta>ta. W tymze 
dom o tej samej gQCizime. w 
świetlicy ZPB 1rn \IV!archlew­
sk1ego przy ul. Ogrl>ct'owei 18, 
odbędzie się ak;;dem1a dla 
m1eszkancow polnocne] dziel­
nicy miasta. Centralna akade­
mia łodzka odbędzie slę W/ 
dnm 12 kwietnia. o godz Hl 
rano. w sali Melodram, przy 
ul. Tra ugutta 18. ........................................ . . . . . 
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Doniosła Inicjatywa rządów Chińskiej Republiki 
Ludowej i Kore<ińskiej Republiki Ludowo _ Depokra­
tyc'ZI!ej , iniej atywa, która znalazła pełne poparCle ze 
<1tr~'.1Y rządu ZSRfl:. weszła w etap praktycznej reali­
zaCJl. W Panmundzon toczą się rokowania w sprawie 
wymiany chorych i ral')nych jeńców. 

Na czwartkowym posded7.>enliu ofi~rów łączniko­
wych uzgodniono już praktycznie wszystkie szczegóły 
repatriacji j eńców. 

Narody z uwagą śledzą przebieg rozmów .w Pan­
mundżon. Zdają sobie one sprawę, że propozycję chiń­

sko - koreań.skie stworzyły realne możliwości szybkie­
go zakończenia wojny w Korei. 

W· imiC} pokoju 
. „W chwili obecnej nie ma takiej spo'l'ne; lub nieroz­

wiązane1 kwestii, które j nie mofaa byfo);ly rozwiązać 

w drodze pokojowej na podstawie wzajełnnego porozu­
mienia ~rajów zainteresowanych. Dotyc?y to naszych 
stosunkow ze wszystkimi państwami, nie wylącza1ąc 
naszych stosunków ze Stanami Zjednoczonymi'' - mó­
wił towarzysz +vralenkow na IV sesji Rady Najwyższej 
ZS~R Wydarzenia ostatnich dni w całeJ pełni potwier­
dz.aJa głęboką prawdę tych słów i są jeszcze jednym 
dowodem, że Związek Radziecl<l, że rz~dy krajów obo­
zu pokoju i socjalizmu jak zawsze czynią wi;zy&tko, 
a~y ~oprowadzić do rozładowania naprę7.en •e w sytua­
<:Ji mt~zyna~odowej, do .:isią~n!ęcia poro-zumienia we 
wszy_stk1ch spornyc~ sprawach. że wszystkie wys'łld 
kraiow obo;z:u s<x:Jalizmu zmierzaja do ocalenia ludzkości 
prz~ nową rzezią narodów, przed nowymi milionami 
zabitych i rannych. 

Przed paroma dniami niemiecki profesor Arntz ogło­
sił statystykę osób zabitych w czasie drugiej wojny 
światowej, Jak pod;i.je on, eksperci szacują ogólną 
liczbę zabitych na 52 miliony Judzi, z czego polowe sta­
nowią o.soby cywilne, w olbrzymiej większości kobiety, 
dzieci, starey. W pierwszej wojnie światowej zginęło 
niecałe 10 milionów ludzi. Jeśli się weźmie pod uwagę 
kol06alnY rozwój techniki wojennej, jasne się staje, że 
trzecia wojna światowa pochłonęłaby jeszcze w 'ększą 
llcz.bę ofiar. 

Gdzieś na Atlantyku 
W tym samym' cz.a.sie, gdy narody żyją nadzieją, że 

~oże dojść do odp~·ęź.enia w sytuacji m!ędzyn.arodowej, 
ze przysz!ość potwierdz.i s t .linowską tezę o możliwości 
pokojowego współistnienia różnych systemów, w tym sa­
mym . czasie gdzieś na Atlantyku rozm'nęly się dwa stat­
ki. Jeden z nich. wioząc na swym pokładzie premiera 
fr;<incuskie~o. Mayera i ministra spraw 1..agranlcznych, 
B idault, kierował się ku brzegom Francji. Drugi na 
którego pokładzie zn a.idował się brunatny kanclerz 

0

Ade­
nauer wraz ze swoją świtą hitlerowskkh polityków 
i pismaków, kierował się ku brzegom USA. 

Dwie wizyty, dwie pidgrzymki do Mekki świata ka­
pitalistycznego. Mekki kapitalistycznych. polityków -
do Waszyngtonu. 

,,Ani dolarów, ani pomocy, ani nawet obietnic" -
w tych słowach dziennik francuski „Liberation" stwier­
dza fiasko podróży francuskich ministrów do Wa­
szyngtonu, podróży, której glównym celem było przy­
wiepenie doba.·ów dl<! zalatania dziur budżetowych, wy­
nikłych w następstwie polityki zbrojeń, w następstwie 
p1·owadzenia przez rząd francuski „brudnej wojny" 
w Indochinach, wojny pochłaniającej miliardy franków. 

W dosadr ;eh słowach określi ł dziennik „Humanite" 
sens i wynik waszyngtońskiej pielgrzymlci Mayera 
i Bidault, stwierdzając: „Ta podróż była szaleństwem. 
Można tam było jech<lć tylko po to, by wyzbyć się 
resztek wszystkiego. Tym razem przyrzekliśmy, .że po 
kalesonach zdejmiemy koszulę". 

Faktem jel;t, że Mayer nie otrzymał -Git upragnio­
nego zastrzyku dolarow ego, natomiast - jak wynika 
z doniesień prąsy - m1JSiał solennie zobowiązać się, że 
w parlamencie francuskim ·przeforsuje wojenny układ 
w sprawie tzw. armii europejskiej, że będzie kontynu­
ował „brudną wojnę" w Indochinach i że wykaże wię­
cej uległości w swych stosu~h z pupilkiem podżega­
c-1.y wojennych i od'9etowców niemieckich - Adenaue­
rem. 

„Ni·e jadę do Waszyngtonu jako ~ebrak" - ośwlad­
czył Adena1.1er, czyniąc aluzję do wizyty Mayera i Bi­
dault. I w istocie rzeczy Adenauer, który swym moco­
dawcom s.kłada w prezencie przeforsowane · w bońskfm 
Bundestagu układy wojenne, został z pełnymi honora­
mi przyjęty na waszyngtońskim lotnisku. Jak stwier­
dza waszyngtoński korespondent DPA, ceremoniał, 
z ja.kim Adenauer został powitany, „był bardziej ser­
deczny aniżeli w cz.asie przybycla francusk ·ego prer.tie­
ra - Mayera". 

Przed ośmiu lafy i dziś 
Dziś mija ósma rocznica wy• 

zwolenła więźniów z hltle· 
rowsk1ch kaźni. D101eń ten qłębo· 
ko zapadł w serca 1 umysły wie· 
lu mltionow ludzt ł rokrocznie 
obchodzony jest pod znakiem 
wielkiej mobilizacji ludzkości do 
wzmożonej walki z ąroźb't fa· 
5Zyzmu I nowej wojny. W dniu 
tym czcimy pamięć bohaterów 
ruchu oporu, ofiar t>arbarzyń-
5twa hitłerowskieąo. 

Miliony ludzi z całej Europy 
przeszły przez. hitlerowski.a obo· 
zy Smierc1. W 1ększość z nJch zo.­
stała tam na zawsze. N•zwy ta· 
kle, jak Ośw1ęc1m, M;ajdanek, Bu­
chenwald rozmaicie wymawia sit 
w różnych 1ęzykach, ale wszę­
dzie stały .•it one symbolem fa­
szyste>wsklch zb~odni. 

Hitlerowska best1t11 • w obozach 
zabijała, tQrturowała, paliła Fran· 
euzów 1 Greków, Polaków i Zy· 
dów, Rosjan i Serbów. Byli tam 
patrioci antyfaszysc•. walczący 
z okupantem hitlerowskim o wol· 
nołć swyph krajów, cl)łe>p1 za· 
opatruJ'tCY parwzantów w tyw· 
ność k dziewczęta - łączn1c;zk1 ru· 
chu oporu, robotnicy I profesa· 
f'OW•e, obok działaczy poi ltycz· 
nych - dzieci, kobiety i starcy, 
'ys1ą.te m1ę:szkanców miast • wsi 
wi1ętych • dla postrachu, „na 
wszelki wypadeJ<", w łapankach. 
Byli tam również ludzie, których 
Jedyną wm't była ich przynależ­
nośC ... asowa lub narodowa. Fa­
szyzm h 1t1erowsk1 skrzętnie dz1e· 
lit bowiem swoje ofiary na kate· 
qorie, aby moc je łatwiej osłabić 
I znlszczyt, 

At przyszedł dzień, ądy czoł­
qi z cze'f'wona qwla:zdą wywaliły 
bramy oqpzów koncentracyjnych, 
qdy ż.ołńlerze r;Jdz1eccy zq;isili 
piece kcematory jrie, c;idy padły 
słovira : „jes.te$cle wolni•·. Wycta· 
wato się wtedy, ze wraz z klęskA 
hitleryzmu z:n1szczone będą wszy· 
stki• pozostało.Se t faszyzm~, że 
nadszedł dla zn~ka11ej 1udzkosc1 
okres dhiąvtrwałeqo pokOJU, że 
raz n.a zawsze minęła epoka obo· 
~ów koncentracyjnych, bezpra­
wia i 01<ruc1e11stw. Ale„. 

Szybko okazało się , te te sa· 
me ciemne stły 1 które w 1m1ę 
swych klasowych, eqo1stycznYth 
lnteresow wyp1astowały · hitle· 
ryzm, c1 sami imperialiści, kto· 
rzy tuczą się na wojnie, robią 
dziś wszystko, aby ocal lć zbrod· 

nlarzy wojennych, rehall1l 1tować 
mord•rców m11łonów niewinnych 
ofiar, Hitlerowscy qeneratow1e 
stali się najcenniejszymi sprzy· 
m1erzeńcaml wszełkieąo rodzaju 
ąrup faszystowskich. Znów przy­
qo-towuje się obozy koncentra~ 
cyjn.e i zwalnia się z honorami 
morderców z Or~dour. Jednocze'7 
śnie ak<.ję na rzecz pokoju na· 
zywa i'ę robot~ wywrotow<il, & 
podteQal'lie do wojny - kon· 
strul<tywną pohtyk'tl Więzienia 
wypełniają się obrońcami poko· 
ju, dziatpczaml robotniczymi, 
qwałci s1v otwarcie resztki bur· 
:Łuazyjnej „praworządności'". Pa· 
da pod kulami morderców wielki 
patriota qr"eCki Belojannis, znów 
- Jak w okresie hillerowsklej 
okupacji - musi się ukrywać 
przywódca francusktch zw1ązkow 
zawodowych - Benoit Frachon. 
Witzi się. naczelneqo redaktorjt. 
„Humariite"'. Antlre Stila 1 dzlil­
łacz.y związkowych, przed są· 
dem stają mal ~rze oskarżeni o. .• 
wyrażanie w swych obrazach 
uczu? pokojowych. Dziki terror 
i masowe mordy nękają narody 
Juoosławii. Ciotka qrożba faszyz­
mu wisi nai. narodami krajów 
kapltalls1Ycz~ch . łmperlalłści pu· 
bllcznle omawiają plany przy· 
szlej wojny, Budowniczowie ple· 
ców krematoryjnych ó11arowuj't 
swe usłuq1 nowym panom ••• 

Narody nie chcą wojny, naro­
dy nienawidzą . faszyzmu. 

W ZSRR I w krajach clemokra­
cj1 ludowej, od Pacyfiku d9 Ła· 
by wyzwolone narody pracą sw't 
wzmacntaj't obóz pokoju, odda· 
laj11 widmo wojny. W tych kra· 
jach bau faszyzmu został;i do­
szczętnie znlsz~zona, propaqan~ 

da wojenr.a Jest prawnie 1~arana. 

W krajach kapitalistycznych 
narody stoją w ciężkiej walce z 
własnymi rządami, ~yrazicteL~ml 
interesów n1ej1cznyc ąrup wiei· 
kich. przemysłowców · bankierów, 
c•<tąnących 1<orzyści z przyc;ioto­
wań wojennych. Dla tyc.h naro· 
dów walka , pokój łączy się nie­
rozerwalnie z walką z faszyzmem. 

Ozie~ 11 kwietnia przypomina 
ze siczeqólną siłą okruci•ristwa 
faszyzmu. W "1niu lYITl jeszcze 
moqi1ej rozbrzmiewać będzie 
ąłos narodów: "Fa5zyzm nie 
przejdzie!u, ,,Pokój zwycięży 
wojnę!" 

P. Z. 

GŁOS ROBOTNICZY 11 kwietnia 1953 f· (Nr S'l) 

Delegacja pOlska wnosi w ONZ 
pókoJowe prop~zyeje 

. / 

Przeniówienie • Skrzeszewskieg,o w Komisji Politycz11ej ONZ min. 
NOWY JORK, 10. ł. 

Na pora11J1ym posledzenlą Komisji PolltyezneJ Zgromadzenia Ogólnego NZ w dniu 
9 ~m. rozpoczęła się dyskusja 11,1.d wnlosldem polskim o „zaPObłeżenlu groźbie nowej 
woJny _śwla~owe;f oraz o utrwaleniu pokoju i przyjaznej współpracy między narodami". 
Pn:emowlenie wstępne, wprowadzające waJooek, wydosll szef delegacJl polskiej mln11ter 
Słanisław Skrzeszewski, ' 

Kiedy w paźdzlernąrn ub. 
roku . - oświadczył m. in. mln. 
Skrzeszewski - delegacja pol­
ska, działając z polecenia 

nicjatywę wznowienia roko- conego pokoju, jak również 
wań w Panmundtonle w celu przyjaznego współżycia m~­
pokojowego rozwiązania pro- dzy narodami . 

Historia Narodów Zjedno­
czonych dowodzi, że Organi­
zacja nasza nie spełnila, jak 
dotąd, nadziei. którą w niej 
pokladały miliony ludzi na 
świecie. Pozostaje faktem, że 
w 8 lat po zakończeniu ostat­
niej wojny jesteśmy śwfad­
kami napiętej sytuacj i mię­
dzynarodowej, pełnej 'niebez­
pieczeństw i gróźb dla poko­
ju. 

Narody ,Zjednoczone niemo­
gą pozwolić jednym ~e swych 
członków na tworzenie blo­
ków, skierowanych przeciwko 
grupie innych narodów 
członków ONZ. Organizacja 
nasza winna przyczynić się 
do zakończenia wojny w Ko­
rei. Organizacja Narodów 
Zjednoczonych winna stać się 
skutecznym instrumentem 
zbiorowego bezpieczei1stwa i 
wypełnić w ten sposób zada­
nie, wytyczone jej Kartą. 

Uważaliśmy I uważamy, fe 
Organizacja Narodów Zjedno­
czonych ma możność rozwią­
zania ważnych i istotnych w 
obecnej sytuac.ii międzynaro­
dowej zagadnień. Rozwiązanie 
tych zagadnień, a w szczegól­
ności zagadnienia zakończenia 
wojny koreańskiej, byłoby u­
łatwione przez wejście w 
skład ONZ legalnych przed­
stawicieli Chin i Korei. Brak 
przedstawicieli wielkiego 500-
milionowego narodu chińskie­
go, jak i narodu korea1'1skiego 
w ONZ podważa autorytet 
naszej Organizacji I uniemo­
żliwia jej utrwa1enie między­
narodowego bezpieczeństwa I 
pokoju. 

Zglosiliśmy pokojowe wnio­
ski polskie w głębokim prze­
konaniu, że ONZ może i win­
na wziąć pod uwagę niebez­
pieczeństwa , wynikające z o­
bec!1fj sytuacji międzynarodo­
wef' i skoncentrować maksi­
mum wysiłków na śtodkach, 
które nie tylko pozwolą u­
trzymać pokój, ale które m9-
gą pokój umocnić i stworzyć 
szerokie możliwości współ­
pracy międzynarodowej na 
polu politycznym i gospodar­
czym. 

swego rządu, przedstawiła 
Zgromadzeniu Ogólnemu pol­
ski wniosek pokojowy, który 
ma być teraz szczegółowo dy­
skutowany, uczyniła to w naj­
głębszym przekonaniu, iż mo­
że en przynieść światu, znę­
kanemu latarni ostatniej woj­
ny i długim napięciem mię­
dzynarodowym, prawdziwy i 
upragniony pokój. Od tego 
czasu zaszły poważne wyda­
rzenia na arenie międzynaro­
dowej. Do wydarzeń tych za­
liczyć należy również inicja­
tywę rządu Chińskiej Repub­
liki Ludowej i rządu Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej. Chodzi tu o i-

blemu koreańskiego. bardzo . 
ważnego i niebezpiecznego 
zagadnienia międzynarodo­
wego. Inicjatywa Chin Ludo­
wych i Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej 
spotkała się z pełnym popar­
ciem rządu ZSRR. Akcja ta 
bardzo poważnie wzmocniła 
zdynamizowała i znktuallzo­
wała nadzieje oraz konkretne 
pracnlenia setek milionów Ju­
dzi. domagających się usu­
nięc_ia groźby nowej wojny, 
rozładowania napięcia mię­
dzynarodowego i wznowienia 
prawdziwej, pokojowej współ­
pracy między narodami. Wy­
suwając nasz wniosek i po­
pierając go obecnie, działamy 
w najgłębszym przekonaniu, 
że dobrze służymy nie tylko 
narodowi polskiemu. Jesteśmy 
głęboko przekonani, że wysu­
wając wielki program usunię­
cia niebezpieczeństwa nowej 
wojny, program umocnienia 
pokoju i przyjaźni między na­
rodami oraz wskazując kon­
kretne i praktyczne środki 
realizacji tych celów, dobrze 

Położyć kres WO]nłe W Korei 
służymy wszystkim narodom, Delegacja polska uważa, że 
setkom milionów ludzi dobrej we wnioskach tych na pierw­
woli, . którzy nienawidzą woj- szym miejscu powinna znaleźć 
ny i pragną pokoju niezbęd- się sprawa zakończenia dzia­
nego dla nich tak, jak po- łań wojennych, toczących się 
wietrze i słońce. w Korei. 

Zanim przejdę do przedsta- Stosunek do sprawy koreań-
wienia problematyki naszego . . . . 
wniosku, pragnę odpowiedzieć skiei_ Jest _probierzem, na pod-
na pytanie, dlaczego właśnie stawie ktorego narody na ca­
Polska występuje z tego ro- • łym świecie zdolne są ocenić 
dzaju propozycjami. politykę rządów i zrozum1ec 

Naród polski pragnie 
szczęśliwego życia dla siebie 

i wszystkich ludów świata 
Rząd polski czuje się szcze- Historyczne zwycięstwo Zwią­

gólnie uprawniony do wystą- zku ' Radzieckiego uchroniło 
pienia na arenie międzynaro- nasz na1·ód od wyniszczenia 
dowej z p ropozycjami, zmie- biologicz.nego i przerwania 
rzającymi do usunięcia gro.ż- pasma długiej historii nasze­
by nowtj wojny, z propozy-
cjami usunięcia niebezpie- go państwa, co było ce~m po-
czeństw tkwiących w obecnej lityki hitlerowskiej. Zwycię­
sytuacji międzynarodowej . stwo umożliwiło nam dźwig­
Reprezentujemy bowiem .na- nięcie się z rniny wojennej. 
ród, który w ostatniej wojnie Braterska bezinteresowna 
pierwszy padł ofiarą agresji pomoc Związku Badzieck1ego, 
krwawego hitleryzmu i który kiedy jeszcze trwały działania 
pierwszy z bronią w ręku sta- wojenne, przyspieszyła odbu­
wił mu czoło, tocząc nieustę- dowę naszego kraju. Po woj­
pliwą, bohaterską walkę ze nie ta sama nieprzerwana, nie 
złowrogim faszystowskim na- związana żadnymi warunka­
jeżdżcą przez cały okres dłu- mi politycznymi pomoc po­
giej okupacji hitlerows~iej. W . zwolita nam szybko przejść 
walce tej, jak mało innych od odbudowy ruin do rozbu­
narodów, zapłaciliśmy strasz- dowy ekonomicznej naszego 
liwą cenę kr~. ?Iłęki i łez. kraju i to do poziomu, jakte­
Wojna nie jest dla nas ab- go nigdy nie osią&nęliśmy w 
strakcyjnym pojęciem. przesdości. Przyjaźń polsko -

ich prawdziwe intencje .oraz 
plany na przyszłość. Jak już 
zaznaczyłem na początku, o­
statnia inicjatywa Chińskiej 
Republiki Ludowej i Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej, poparta przez 
rZąd Związku Radzieckiego, 
daje podstawę do zakończenia 
działań wojennych i rozwią­
zania w sPQsób pokojowy, w 

· drodze negocjacji wszystkich 
innych problemów związanych 
z Koreą. 
Wychodząc z tych zaloż~ń i 

uwzględniając inicjatywę rzą­

dów Chińskiej Republiki Lu­
dowej i Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratycznej, 
popartą przez rząd ZSRR, de­
legacja Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej w pierwszej 
części programu umocnienia 
pokoju i przyjaźni między na­
rodami przedkłada swój zre­
widowany projekt . rezolucji, 
dostosowany ,do istniejącej o­
becnie sytuacji w KoreL Pro­
jekt ten znajduje się w sekre­
tariacie celem rozpowszech­
nienia. W sprawie Korei pro­
ponujemy co następuje: ' 

„Zgromadzenie Ogólne, bio­
rąe pad uwagę fakt, że woj­
na w Korei trwa Już trzeci 
rok, powodując ogrom cłer-

pień I zniszczeń, zaleca stro­
nom walczącym w Korei 

) 
natychmiastowe zaprze­

a stanie działań wojen­
nych na lądzie, na morzu i w 
powietrzu; 

b) 11a;ty~hmlastowe ·• wzn-o­
w1eme rokowan w 

sprawie rozejmu, uwzględnia­
jąc PHY bm, że jednocześnie 
oble strony dołożą. wszelkich 
starań dla' osiągnięcia porozu­
mienia zarówno w kwestii 
wymiany chorych i rannych 
jeńców wojennych, jak też co 
do całokształtu sprawy Jen­
ców wojennych, l tym samym 
dołożą starań dla. usunięcia 
przeszkód, stojących na dro_­
dze do zakończenilł wojny w 
Korei; 

) 
wYCofan\e s Korei wojsk 

C obcych, w tym równiej; 
chińskich oddziałów ochotni­
czych, w okresie 2 - 3 mie­
Śfęcy oraz pokojowe uregulo­
wanie sprawy koreańskiej w 
duchu zjednoczenia Korei, 
kwre winno być dokonane 
prses samych Koreańczyków 
pod nadzorem komisji ; z u• 
działem bezpośrednio zainte­
resowanych stron i Innych 
państw,· w tym rówruez 
paó.stw, które nie brały udzia· 
łu w wojnie w Korei". 

Tego rodzaju pokojowe roz­
wiązanie zagadnienia koreań­
skiego przyczynUoby slę na­
tychmiast do zmniejszenia na­
pięcia międzynarodowego i u­
możliwiłoby tym samym bar­
d ziej rzeczowe i spokojne po­
dejście do innych ważnych i 
wymagających szybkiego roz­
wiązania zagadnień polityki 
międzynarodowej. 

Milionowe straty w ludziach radziecka wykuwała się więc 
szły w parze z wielomiliono- w najcięższych dla naszego 
wymi stratami w majątku na- narodu chwilach. Przyjażń ta 
rodowym. w chwili kończenia jest nierozerwalna. Powinno 
działań wojennych Polska nie to być oczywiste dla ka.żdego 
tylko była cmentarzyskiem, człowieka, rozumnie" oceniają­
ale była równocześnie wielką ce go sytuację. Jest to oczywi­
ekonomiczną pustką. Po woj- ste dla narodu polskiego, dla 
nie życie trzeba było zaczy- 25 milionów Polaków, którzy 
nać od nowa; dotyczyło to za- przeżyli straszliwe doświad­
równo życia narodowego, jak czenia ostatniej' wojny. 
również życia każdej polskiej Na polu walki z hitlerow­
rodziny. Trzeba było zaczynać skim najeźdźcą, w konstruk­
od podstaw. tywnej pracy nad odbudowa-
Chcielibyśmy - l mamy do niem zniszczeń zrodziła się 

tego nie tylko pełne prawo, trwała polsko - radziecka 
ale również moralno - spole- przyjaźń. U podstaw tej przy­
czny obowiązek działać jaźni leży wspólny cel, wspól­
tak aby nasze ciężkie do- na potrzeba i wspólna walka 
śwladczenia byly przestrogą i o zachowanie utrwalenie 
żywym memento dla innych pokoju. , 

Ządamy zmniejszenia 
1 redukcji zbrojeń 

oraz zakazu używa11ia 
broni , masowe.i zagłady 

narodów, na które w latac~ Po tych ciężkich doświad­
ostatniej wojny nie padła am cz-eniach wojennych naród 
jedna bomba. polski, wyzwolony narodowo i 

Ciężkie doświadczenia wo- społecznie, pragnie pokoju, 
ł pragnie budować dla siebie 

jenne zro,dz!ly, wzmog y, po- lepszą przyszłość, pragnie 
głębUy i utrwaliły naszą przy- :;zczęśliwego życia nie tylko 
jaźń ze Zwią~iem Socjalisty- dla siebie, ale i dla innych 
cznych Republik Radzieckich. ludów świata. I to są też 
zwycięstwo nad hitlerowskim przyczyny, dla których przed­
najeżdżcą przyniosły nam od- kładamy Zgromadzeniu Ogól­
działy Armii Radzieckiej, u nemu nasz wniosek. Przedkła-

1 b k 
któ, h t orzyły się i - damy go bez jakichkolwiek 

o u ryc w_ . 1.1bocznych myśli i w przekp-
walczyły pols~1e od~ziały naniu, te spotka się on z pow-

1 
wojskowe,. zalązek noweJ lu- • szechnym zrozumieniem i 
dowej armii naszej oj"czyzny. aprobatą. l 

ONZ winna stać się 
skutecznym instrumentem 
zbiorowego bezpieczeństwa 

Kiedy działania pstalniej 
woj ny dobiegały końca, kiedy 
niedawni najeźdźćy podpisy­
wali kapitulację, oczy milio" 
nów Polaków, tak jak milionów 
ludzi na calym ~wiecie, zwra­
cały się ku powśtającej wów­
czas Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, wyłaniającej 
się ze zgodnej współpracy 
wielkich mO<'arstw. Widzieli­
śmy w ONZ zalążki współpra­
cy międzynarodowej, gwaran­
tującej, że widmo wojny już 

nie wróci, że narody będą 
zgodnie współżyć: niezależnie 
od istme]ących między nimi 
różmc ustrojowych. W Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych upatrywaliśmy konty­
nuację ścisłej współpracy, ja­
ka istniała między sojusznika­
mi w okresie'walki z faszy­
stowskimi agresorami. Pod 
warunkiem kontynuowania tej 
współpracy Narody Zjedno­
czone mogłyby stać się na­
rzędziem długiego i niezakló-

Jedną z tych spraw o bar­
dz.o wielkim znaczeniu jest 
sprawa rozbrojenia. Ma ona 
swoją historię w dziejach de­
bat naszej organizacji. Chce­
my przypomnieć. że w 1946 r. 
Narody ZjednocZ<>ne potrafiły 
się zdobyć na jednomyślne 
decyzje w tych sprawach, U­
stalono zasadę generalnej re­
gulacji i redukcji zbrojeń oraz 
zakazu broni masowego znisz­
cz.enia. Niestety, zasad tych 
nie zrealizowano. Co więcej, 
jak wiemy z doświadczenia, 
niektóre rządy wykorzystały 
konflikt koreański dla wzmo­
żenia szaleńczego wyścigu 
zbrojeń na nie&potykaną~ do­
tychczas skalę. Wyścig ten 
pogłębił ró>T.nice istniejące 
.między poszczególnymi pań._ 
stwami, pow«żnie zaognił stan 
zapalny, w stosunkach · mię­
dzynarodowych, a przez to 
zwięksi!:ył niebezpieczeństwo 
nowej wojny światowej, po­
wodując jednocześnie olbrzy­
mie i niepotrzebne ofiary mas 
pracujących w tych kraja;:h, 
które w rezultacie wzmożo­
nych zbrojeń przeszły na gos­
podarkę wojenną. 

Mówiąc u zbrojeniach nale­
ży podkreślić koniecwość 
międzynarodowego zakazu u­
żywania dla celów wojennych 
energii atomowej I imiych ro­
dzajów broni ma~we.i za.gla­
dy oraż wprowadzenia sku­
tecznej kontroli wYlt0nania 
tych pOl!tanowień. W tej chwi­
li bowiem nad ludz.kością na­
dal wisi stała groźba powtó­
rzenia Hirosz.imy i Nagasaki, 

powtórzenia jednak z wiele­
kroć większą siłą niszczyc.iel­
ską. 

żądając zmniejszeni.a zbro­
jeń, ogranićZenia sił zbroj­
nych i bezwarunkowego zaka­
zu używania broni atomowej 
i innych rodzajów broni ma­
sowego zniszczenia, jesteśmy 
świadom.i, że działamy dla do­
bra całej ludzkości. Żaden 
kraj nie może już dzisiaj li­
czyć na przywilej posiadania 
monopolu atomowego, żaden 
kraj nie powinien dziś łudzić 
się tym, iż przy.szla wojna go 
nie dotknie. 

Jednlm z głównych warun­
ków ptworzenia w!.aściwej 
atmosfery dla rozmów ' i poko­
jowego uregulowania na­
brzmiałych problemów mię­
dzynarodowych jest przywró­
cenie zgodnej I rzetelne} 
współpracy 5 wielkich mo­
carstw. ZgÓdna współpraca ~ 
wielkich mocarstw umożliwi­
ła powstanie Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych jako na­
rzędzia pokoju. Z chwilą kie­
dy tej współpracy z.a brakło, 
sparaliżowana został.a aktyw­
ność naszej Organizacji i na 
nowo zawisło nad światem 
nl ebezpieczeństwo wojny. Re­
zolucja polska domaga się 
wlęc, by Zgromadzenje Ogól­
n•i wezwało rząd Stanów Zjed­
noczonych , rząd ZSRR, rządy 
W . Brytanii. Francji i Chin, 
aby przede wszystkim one za­
warły między sobą Pakt Poko­
ju. Wypowiadamy się za ta­
kim paktem. Tego rodzaju 
pakt mieści ,się w ramach 

• 

Karty i w rezultacie stworr:y kiego Paktu Pokoju winny 
szerokie moi:liwości pełnej re- przystąpić i przystąpią rów­
alizacji zasad Karty. Do ta- nici inne państwa. 

Udział w · blok u 
północno-atlantyckim 

nie da ł'ię pogodzić 
z człohkostwem w ONZ 

Dążąc do usunięcia głów­
nych przeszkód, stojących na 
drodze do normalizacji sto~un­
ków między narodami, musi­
my również w rezolucji na­
szej podkreślić, że udział w 
bloku północno - atlantyckim 
w 'Laden sposób nie godzi się 
z członkostwem w ONZ. Blok 
ten bowiem ma charakter a­
gresywny, Blok półn<;><:no-a­
tlantycki . organlzowano na 
przestankach fałszujących in­
tencje polityki Związku R'ł­
clzieckiego i jego przyjaciół; 
01 ganizowano go przeciwko 
grnpie państw, które w ostat­
n ·ej wojnie poniosły najwięk­
sze straty w ludziach i mate­
riale, które całokształtem swej 
polityki zagranicznej i we­
wnętrznej wykazały i wykazu­
ją. że pokój jest im potrzebny, 
że pragną 'pokoju, że bronią 
pokoju. Blok atlantycki zorga­
nizowany na ~ałszywych prze­
słan\ffich stał s 1e narzęd1Jem 
niebezpiecznym dla pokoju. 

Naród polski jeS>t szczegól­
nie zaniepokojony rolą wvzna­
czoną Niemcom zachodnim w 
bloku północno - atlantyck 'rn. 
Z własnych tragicznych do­
świadczeń historyczn.vch wie­
my, co oznacz.a odbudowa re­
wizjonistycznych, military­
stycznych. neohitlerowskich 
;Niemiec zachc<lnich i ich ar­
mii pod wodzą starych hitle­
rowskich generałów. Naród 
polski ma własne złe dośw;ad­
czenia historyczne i n'gd:v, 
powtarum - nigdy, o n i.eh 
nie zapomni. Tu leży jesrzcze 
jedna z przyczyn, dla których 
Polska występu.ie przeciwko 
blokowi atlantyckiemu. 

Czyi nie cz.as, aby rządy po­
pierające dziś niebezpieczny 
dla pokoju pakt atlantycki 
wysłucha ty żądań milionowych 
m<is ludzkich na całym św\e­
cie? Masy te odrzucają wciąż 
jeszcze lansowane teorv.iki 
tzw. „zimnej wo.iny", wojny 
psychologicznej. prewencyjnej, 
cz.y ideologicznei. Milionowe 
masy odrzucaja koncepcje, że 
wojna jest nieunikniona i dla­
tego potępiają wB"Zelkie akcje 
agresywne. 

z tych JO.łożeń wychodząc, 
delegacja "ł>olskiej Rzeczypos­
politej Ludowej proponuje w 

dalszej części swojego wnios­
ku, co następuje: 

„zsromadzenie Ocólne, dą­
iąe Ile zapobieżenia groźbie 
noweJ wojny światowei: 

a) zaleca rządom Słau6w 
Zjednoc:i;onych, Związku 

ll.11.dzleekieco, w: Brytanii, 
Francji I Chin - stałym 
członkom Bady BezplcC1!eń­

stwa - Jmnlejszyó o Jedną 
trzecią w okreale jednego ro­
ku swe slJy zbrojne, w teJ 
liczbie lotnictwo wojskowe, 
marynarkę wojenną I wojska 
pomocnicze, i przedstawić wy­
czerpujące dane o swych zbro­
jeniach oraz za.leca ll1'd:r,le 
Bezpieczeństwa zwołać w jak 
najkr6tszym cza.sie k1mfcren­
cję międzynarodową dla prze­
prowaa,enia redukcji sił 
zbrojnych przez wszystkie mo­
carstwa; 
b) wzywa do niezwłoczne-

go przyjęcia uchwały o 
bezwarunkowym zakazie bro­
ni atomowej i i.nnycb rod~­
jów broni masowej zagł<\dY 
oraz ustanowienia ścisłej kon­
tro!J międzynarodowej nad 
wykonaniem tej decyzji przez 
wszystkie państwa; ' 

) 
wzywa wszystkie pań­

C stwa, które nie przystą­
pily do protokołu genewskie· 
go z dnia 17 czerwca 1925 r. 
o zakazie używania broni tia­
kterlologicznej lub nie ratyfi­
kowały tego protokołu, do 
przystąpienia do niego wzglę­
dnie ratyfikowania go. 

Zgromadzenie Ogólne uzna­
.fe, że udział w agresywnym 
blołcu północno - atlanh•ckhn, 
powodującym coraz większy 
wy!.clg zbrojeń i WZl'OSt ua.­
plęcla. w stosunkach między­
narodowych, nie da.je się po­
godzić z c:donkoshvem w 
Organ\zac~\ Nat'odów 'l.~edno­
czonych i wzywa rz.yly Eta.­
nów Zjednoczonych, Zwi~ł'lrn 
Radzieckiego, w. Brytanii. 
Fra.łucjl I Chin do iaw<1.1·;iia 
Paktu Pokoju, mająceiro na. 
celu redukcję zbrojeń wiel­
kich mocar!itW i uh·wa.lenie 
pokoju międ1'Y narodami. 

Zgromadzenie O&ólne wzy­
wa wszystkie inne pań~twa 
110 pnystą,pienia do Paktu Po­
kojU.". 

Kierujemy się 
pragnieniem 

gorącym 

pokoju 
Przedkładając Zgromadz.eniu 

OgómemU: swe pokojowe pro­
pozycje, delegacja polska zda­
je sobie sprawę z tego, iż w 
obecnej syiuacji międzynaro­
dowej istrueje szereg skompli­
kowanych l trudnych do roz­
wiązania zagadrueń. 

Ztiajerhy sobie również spra­
wę z tego że nie wszystkie 
problemy mogą być rozwiąza­
ne natychmiast. Zdajemy so­
bie spraw~. że ich rozwiąza­
nie nat~ati na trudności. Ma­
my przed wbą jednak wielką 
stawkę - dlugotrwały pokój 
światowy. o ktory warto wal­
czyć i w Imię którego warto 
jest me szczędzić żadnych wy­
siłków. Lata ubiegłe wykaza­
ły dostatecznie, lŻ polityka si­
ły i polityka dyktatów nie 
może przynieść żadnych re­
.zultatów, poza wu:ootem i:roź­
by nowej wojny, która nie­
wątpliwie przyniosłaby ludz­
kości jeszcze Wlększe niż po­
przednia wojna szk.ody i klę­
ski. 
Nakreślamy ramowo naj­

istotruejsze - naszym zda­
niem problemy sytuacji 
międzynarodowej, wymagają­
ce działania ze strony Organi­
z.acji Narodów Zjednoczonych. 
Zastrzegamy sobie równocze­
śnie prawo zabrania głosu w 
odpowiE'dmm momencie w 
czasie trwania dyskus)i, celem 
ustosunkowania się do niej. 

Od pierwszych dni istnienia 
Pi;>lskl Lud·owej jej rząd i 
wszystkie organy„ władzy, przy 
poparciu całego narodu pol­
skiego, prowad.zHy politykę 
zmierzającą do zapewnienia 
pokojowych stosunków międ~Y 
wszystkimi państwami, bez 
względu na Ich różnice ustro­
jowe-lub wielkość. Nasze zde­
cydowarui;> walki o pokój udo­
wodniliśmy wielokrotnie na 
terenie Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, Jak też w sto­
sunkach z Innymi państwami. 
Wolę walki o. pokó.l wykazali­
śmy rówmeż w polityce we­
wnętrznej Nasze wysiłki we­
wnątrz kraju poświęciliśmy 
wyłącz.me budowaniu lepszego 
jutra dla wszystkich naszych 
obywateli. Polityka ta jest po­

' lityką pokoju. Nie chcemy, 
aby nasze wznoszt>ne z wiel­
kim trudem miasta i wsie, 
szkoty, szpitale i fabryki były 
ponownie zmszczone w mor­
derczej wojnie. Działamy z 

niezachwianą wiarą, iż to, co 
naród polski buduje dla siebie, 
jest rówmeż pvwaź.nym wkła­
dem w lepsze jutro całej !~z­
kości. 

Polskie wnioski pokoj:>we, 
które są w tej chwili w wa• 
szych rękach, zostały wnl~s10-
ne prze.: nas w głębokim 
przękonan . u, że wojna nie jest 
nieunikniona , że pokój może 
być utrzymany. Nie ma żadne­
go międzynarodowego proble­
mu, którego by nie można by­
ło rozwiązać w drodze nego­
cjacji i prz.ez współpracę 
opartą na po~zanowaniu wz.a­
jemnych praw i mteresów. VII 
sesja Zgromadzenia Ogólnego 
NZ ma szanse przejść do hi­
storii jako sesja, która rozpro­
szyła chmury nowe.I wojny, 
zawisłe nad ludzkością i od­
słoniła przed nią perspektywę 
długotrwałego pokoju. 

wylosowanych . . 
do premiowania 

w dniu 8 bm. 
Wyikaz ob!lgaeJJ Na.roodoweJ Po­

ty-cai.t RO'LWOJU 8~ Poliki wylo· 
.sowa.nyeh do pre;m..i-&wa.nia w 
d.nlu 8 kwietnia 1953 r. 
Zł 5 .000 n.r nr: 41!371l 79H39. 
Zł i.ooo nr nr: HHU i 87462 

373164 423J93 ó402u6 ó81S33 706530 
7ll85i 'rJ4783 789661 789666 88>4 i 5 

Zł 600 nr nr: 46365 65161 77!93 
ios•oa 117685 1232u i 310.i4 144446 
264199 285596 32 2229 38698~ 40 63 9i 
061IB7 423398 456869 07653 5199J7 
6402115 564459 58133ł 58i4a i 614 732 
614734 6l4735 614738 6i6967 625~36 
65490ó 8l427B 882767 b8 J4i7 8977~8 
9002i3 90093i 952879 953 756 935004 
958222 95~29 9&2652 985322. 

Zł 2~0 nr nr: 65i 70 77195 77187 
82342 00031 91){)35 io3 1B3 i03i65 io71 • 6 
12?900 1232i3 
124147 131540 
177797 18746~ 
2ló102 2ł.11998 
296341 296~44 
3222!0 3382!0 
it6ZIO 455753 
6W269 513577 
6i0938 654004 
704399 7188il3 
7!2635 713648 
7896Gli 794118 
809530 814277 
834337 873 i76 
907536 9H2% 
9612P6 98532li 

123215 123216 
144443 1464 10 
I B7469 2005W 
Zą~l>94 2561l9i 
296348 3039!9 
38 j986 4063Z 2 
45ti868 5~071l 
5l 74L4 54Nl 6 
679733 679735 
7198Sl 7l9R3!1 
7603-01 78 1905 
79~711; 796390 
830962 810969 
873 177 90021 5 
OH227 952872 
985:130. 

124094 
i620~9 

200630 
2a~siio 
3222JS 
416229 
540l64 
Q40~37 
"i04 .l!18 
722631 
781 9G7 
so9:m 
831 :;!i5 
!)OOQ:< 2 
953757 

ponadto wylos11wa.,,o 1.021 pre­
mii po zł 1:>0. 



11 kwietnia 1953 r. (Nr 87) 

Teodor Szalapin 
(W 15 rocznicę śmierci) 

Hl lat temu, 12 kwietnia 1938 roku, 
~arł największy z artystów, jacy kiedy· 
kolwiek wyst~wall na scenach opero­
wych świata, Teodor Szalapin. 

We wspomnieniu o Szalapinie Jego 
przyjaciel, znakomity · kompozytor rosyjski 
s. Rachmaninow, pisał: „„.śpiewał on tak, 
jak Tolstoj pisał". 

W tym zestawieniu nie ma przesady. 
Słynny reżyser, Konstanty S.tanisławski 
mówił, że Szalapin jest wielkim nauczycie­
lem aktorów - i to nie tylko operowych, 
lecz także dramatycznych. „Tworzylem 
swOjl\ metodę, wwrując się na Szalapi.me" 
- stwierdza! Stanisławski. Istotnie, mi­
~trzowskle wykonanie przez Szalapina każ­
dej partii wzbogaciło 
doświadczenie nie tylko 
artystów operowych, 
lecz także dramatycz-­
nych, którzy widziell w 
jego twórczości zwycięs. 
ką sztukę prawdy. 

Teodor Szalapin nie 
byl „samotnym geniu­
szem". Tacy geniusze is­
tnie.lą chyba tylko w 
wyobraźni !ndywidua­
listów-~tetów. W rze­
czywistości geniusz je!'t 
zawsze zjawi<kiem na­
rodowym, zrodzonym, 
ukształtowanym i wyrn­
niętym przez rozwój 
kultury narodowej i ŻY­
cie ludu Przykład Sza-
lapina potwierdza w 
pełni sluszność tego 
twierdzenia. 

Urodził się lutego 
1873 roku w okoli­
cy Kazania, w bied­
nej rodzinie biurali­
sty. Ojciec jego pochodzi! z chłopów. Za­
rabiał tak ma/o, ie nie mogło nawet oyć 
mowy o kształceniu chłopca. Już w wieku 
lat 11 uczy się Szalapin rze.miosła szew­
sk iego, potem pracuje jako tokarz pisarz 
itd. • 

Szalapin od wczesnej młodości miał 
wspaniały głos, wcześnie takie obudzi.Jo 
się w nim zainteresowanie teatrem. Chłop­
ca oddano do chóru cerkiewnego. Jego za­
miłowanie do śpiewu wzrosło z chwilą 
przyjazdu do Kazania opery. Młody Szala­
pin zostaje wkrótce chórzystą w ufimsk im 
zespole operowo - operetkowym. wraz z 
„małorosyjską" trupą Derkacza wędruje po 
miastach rosyjskich. 

Rok 1892 zastaje młodego artystę w Ty­
fl\sle, gdzie jest chórzystą w trupie Klu­
czarowa. Tutaj styka się z tyfliskim nau­
czycielem śpiewu, byłym artystą Moskiew­
skiego Teatru Wielkiego, D. U!latowem. 

Teodor Szalapin zetknął 91ę ze znakomitym 
kompozytorem rosyjskim Rachmaninowem. 
Z Rachmaninowem Szalapin przygotował 
prawie wszystkie główne partie, które śpie­
wa! w operze prywatnej. 

Ogromny wpływ wywarł na Teodora 
Szalapina Teatr Maly, w którym jaśniały 
wówc7.as wielkie talenty ~ M. Sadowskie­
go, O. Sadowskiej, M. Jermołowej, A. Len­
skiego i innych koryfeuszy rosyjsJdego tea­
tru klasycznego. 

Scisła więź z rosyjską l!teraturą, tea­
trem, malarst~em i muzyką, którą utrzy­
mywał Szalapin w czasie pobytu w Mo­
skwie wzbogacała go i sprzyjała rozwojowi 
jego kunsztu. 

Szalapin, którego wiel­
ki talent wyrósł na na­
rodowej glebie rosyj­
skiej, jak gdyby zognis­
kował w sobie wszyst­
kie cechy rosyisk:ego 
narodowego geniuszu 
twórczego. W każdej 
partii, w każdej roli 
dąży on zawsze do 
prawdy życiowej, do 
wydobycia chara!ctert1 
ludowego, do drama­
tycznej' wyrazistości, re­
alizmu, jedności wszyst­
kich elementów postaci, 
aż do rzeźbiarsk!Pj 
wprost plastyczności jej 
rysów. A przecież to 
właśnie stanowi cechę 
charakterystyczną twór­
czości wszystkich wiel­
kich pisarzy, artystów, 
malarzy, kompozyto­
rów rosyjskich. 
Głos Szalapina l je-

go mistrzowska in-
terµretacja zdumiewały wspaniałą ~mi~jęt­
nością najsubtelniejszego frazowania, into­
nacją, głębią emocjonalną każdej wykony­
wanej frazy muzycznej, każdego słowa. 

Szalapin stworzył niezapomniane pod 
względem sił~ ideowo-a rtystycznej kreacje 
operowe Susani.na, Falstafa, Młynarza, Ru­
słana, Pi.mena, Borysa Godunowa, Iwana 
Grożnego, Mefistofelesa, Don Kichota, Don 
Basilia i wielu innych. 

' 

GŁOS ROBOTNICZY 

Ekipy robotnicze 
umacniają , sęj11sz robotniczo-. chlops]li 

Wytyczne I Krajowego 
Zjazdu Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej mają niezwykle do.. 
niosłe znaczenie dla dalszej 
walki o przebudowę ws.i, o 
wieś socjalistyczną. 

z napiętą uwagą śledziła 

przebieg obrad Zjazdu nie 
tylko pracująca wieś, ale i kla­
sa robotnicza, której zadaniem 
jest okazywać pomoc prncują­
cemu chłopstwu w podniesie­
niu rolnictwa na wyższy po­
ziom, w oparciu go o nowo­
czesną naukę i technikę. Zjazd 
Spółdzielczości PI·odukcyjnej 
jest dalszym kr<>kiem do u­
mocnienia sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, jako podsta­
wy naszej władzy ludowej. Bo­
gate materiały Zjazdu stały 
się dla aktywu robotniczego, 
wyjeżdżającego w ramach łącz­
ności miasta ze wsią, jak i 
dla aktywu gromadzkiego o­
rężem w walce o nową wieś 
socjaUstyczną. W pracy ma­
sowo-politycznej w groma­
dach ekipy robotnicze poma­
gają podstawowym organiza­
cjom partyjnym dotrzeć do 
najszerszych mas chłopskich, 
w celu przekonania ich o 
słuszności przebudowy gospo­
darki na wsi. 

dzielskiego, Łódzkich Za­
kładów Włókien Sztucznych I 
wielu Innych, które swą pra­
cą pomogły aktywowi gro­
madzkiemu w podnoszeniu po­
ziomu politycznego małorol­

nych i średniorolnych chło­

pów i przygotowały grunt do 
założenia spółdzielni produk­
cyjnych. W tych gromadach, 
gdzie ekipy pracowały, pow­
stały spółdzielnie prcxlukcyjne. 

W dotychczasowej pracy e­
kip obok osiągnięć mamy sze­
reg braków wypływających z 
niedostatecznej opieki ze 
strony mektórych organizacji 
partyjnych nad fabrycznymi. 
komisjami łączności . Uwidocz­
niło się to zwłaszcza w dzie­
dzinie przygotowani.a człon­

ków ekip, przeprowadzania z 
nimi szkolenia. Często dobór 
ludzi odbywał się nlewłaści­

wie, do ekip nie byli wlącza­
r.i najbardziej świadomi i a­
ktywni robotnicy, jak to mia­
ł.> miejsce np. w ZPDz im. E­
milii Plater, ZPB im. Dywizji 
Kościuszkowskiej i wielu in­
nych. Niedostateczny udział w 
pracy ekip brała dotychczas 
młodzież robotnicŻa, co uwi­
doczniło się i ZPB im. R. 
Luksemburg, ZPB im. 1 Maj!l, 
a także kobiety - jak w 
ZPB im. Dubois, ZPJ im. Wró­
blewskiego. Wszystkie te nie­
dociągni!(cia ujemnie wpływa -
ły na pracę ekip w terenie. 

Obecnie najważniejszym za­
daniem ekip robotniczych w 
pracy ną wsi jest rozbudowa 
i umocnienie spóldzie!n! pre>­
dukcyjnych w myśl wytycz­
nych I Krajowego · Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej. 
Realizacja wytycznych Zjazdu 
wymaga, aby ekipy udzielały 

wydat.niejszej pomocy pocista­
wowym organizacjom partyj-

pełna zapału do pracy, powin­
na stać się czołowym bojow­
nikiem o nową wieś ~ocja\is­

tyczną. Podobne zadania sto­
ją przed aktywem kobiecym, 
biorącym udział w ekipach. 
Winien on walczyć o podno­
szenie poziomu politycznego 
kobiet na wsi przez zakłada­
nie kół gospodyń, przełamy­

wać nieufn~ść do spółdzielni. 
produkcyjnych I walczyć o 
to, aby kobiety wiejskie sta­
ły się agitatorami spOłdziel­
czości produkcyjnej. 
Każdy członek ekipy w 

swej pracy w gromadzie po­
winien szeroko popularyzo­
wać osiągnięcia spółdzielni 

produkcyjnych, mobilizować 

malorolnycł\ i średniorolnych 

chłopów do gospodarki zespo­
łowej. Ważnym zadaniem ekip 
jest okazanie podstawowym 
organizacjom partyjnym , po-1 
mocy w mobilizacji pracujące­
go chłopstwa do terminowego 
wykonywania wiosennych sie­
wów. Realizacja zadań czwar­
tego roku Planu 6-letniego wy­
maga od pracujących chło­

pów zwiększenia wydajności 

z hektara, upowszechnienia 
kultur technicznych pas­
tewnych. 

„.„Wzmacniajmy meusta.n­
nie sojusz robotniczo-eh lop­
ski" .„ - mówił n.a VIII Ple­
num KC PZPR towarzysz, 
Bierut. Dalszy rozwój spół­

dzielczości produkcyjnej i o­
siągnięcie większych urodza­
jów w rolnictwie, to umocnie­
nie spójni gospodarczej między 
miastem a wsią, to umocnie- J 
nie sojuszu robotniczo-chłop.:: i 
skiego, to umocnienie naszego I 
państwa socjalistycznego. 'I 

MIKOLA.J MlKUO 
Instruktor Wydziału Pr·opagandy 

KŁ PZPR. , 
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Walczą o tytuł pioniera 
z ch,wilą pow2lięcia przez Zarząd Główny ZMP uchwał:r 

w sprawie ruchu pionierskiego - czołowy aktyw naszej or­
ganizacji I>06!anowil zapoznać z nią młodzie:!: za pośrednic­
twem agitatorów i propagandystów; przeprowadzać rom'lo­
wy i poga<ianki z młodzieżą zorganlwwaną i niezorganizo.. 
waną, wskazując na znaczenie uchwały, która ma zmobili· 
zować i ubojowić młodzież w walce o szybszą realizację pla­
nów produkcyjnych, o lepszą jakość i wydajność pracy, ma 
mobilizować młodzież do stawania na najbardziej trudnych 
odcinkach pracy. 

Zarząd Fabrycz.ny ZMP w porozumlen!'l.1 z organizacJ11 
partyjną i dyrekcją - przeanalizował możliwości ro:r:woj'IJ 
ruchu pionierskiego w naszych zakładach. Na partiach tkac­
kich, które nie wyrabiały planów i wlokły się w ogonie -
postanowiono stworzyć brygady młodzieżowe. Brygady ta­
kie utworzono w tkalni K-1 i K-2. Ich uczestnicy postano­
wiU bić się o rytmiczność w produkcji, o podnoszenie wskaź­
ników ilościowych jakościowych wykooania planów 
i wreszcie o zmniejszenie do minimum ilości odpadków. 

Pierwsze dni pracy brygad nie przyniosły sukcesów. 
Kontrola przeprowadzona przez Zarząd Fabryc:r:ny wyka­
zała, że szereg słabo wys:i:kolonych tkaczy, nie posiadaj-­
cych dostatecznego zarobu wiadomości fachowych __. opót-
nia i hamuje wzrost produk~jl. f 

Postanowiliśmy wciągnąć młodzież do kolektywnej 
wspólpracy w podnoszeniu kwalifikacji. Równocześnie po­
stanowiono przeszkolić metodą Kowalewa i otoczyć szczegól­
ną opieką tych, którzy wykonywali plan ilościowo, ale z ja­
kością nie stali najlepiej. Pomóc młodzieży zobowiazali się 

majstrowie: Ochman i Lewandowski. 
Wyniki nie kazały na siebie długo czekać. Poze>stająca 

przedtem nieco w tyle tkaczka Zofia Strwpa zaczęła osi11-
gać ponad 124 proc. ilości i ponad 42 proc. j~kości. Jej k~ 
leżanka, Skołozdrzych, osiąga 129,3 proc. bazy i 46,8 proc. 
pierwszego ga t11nku. 

Członkowie brygad młodzieżowych zaczęli dbać o kro­
llłla i o właściwy stan osnów, co również dało poważne osia­
gnięcia: Genowefa Dubi s'z wykonuje plan w 130,9 p!'OC., 

Feliksa Tomczyk w 147,2 proc., Jan Walas w 132,9 proc„ 
a cala trójka <>siąga 60 proc. pierw·szego gatunku tkanin. 

Wyniki osiągane przez młodych tkaczy sprawiły, że oo­
raz więcej młodzieży zgłasza sic: do Zarządu Fabt;rcznego 
ZMP z prośbą o przyj~ ich do brygad młodzież<>wych. 

Ostatnio utworzono nową brygadę mlodzieżową, która rów­
n i eż dzielnie walczy' o codzienną realizację planów produk­
cyjnych. 

Ostatnio brygady przystąpiły do wspólzawodni('twa mię­
dzy sob.ą, a młodzież podjęła szereg zobowiązań, które po­
zwolą naszej załodze lepiej i pełniej realizować plany PM­
dukcyjne. 

LEON WALICKI 
Poludn!owo-Lódzkle ZPJ 

Usatow rozwija w Sza).apinie zamilowa­
nie do muzyki r11>syjskie-j, zaznajamia go z 
twórczością wielkich kompozytorów. 

Wielki artysta przyczyni.! się też w dużej 
mierze do wprowadzenia do repertuaru 
koncertowego rosyjskiej pieśni ludowej. 
śpiewaJąc takie pieśni, jak: „Dubinuszka", 
„Stiep.ka Razin '', Szalapin wniósł na estra­
dę tradycję pieśni rewolucyjnych. ·Byla to 
swoista agitacja, mobilizująca pieśnią do 
buntu przeciw uciskowi. Twórczość Teo­
dora Szalapina wysoko cenił wielki pisarz 
rosyjski Maksym Gorki, który w swej po­
wieści „Klim Samgin" poświęcił cały roz­
dział opisowi występu Szalapina śpiewa­
jącego w 1905 roku „Dubinuszkę". 

Przykładem dobrej pracy ak­
tywlst<?w-robotników, biorą­
cych udział w ruchu łączności 
miasta ze wsią, jest ekipa z 
ZPDz im. Buczka, która po­
mogła aktywowi gminnemu i 
gromadzkiemu w założeniu 

trzech spółdzielni produkcyj­
nych i obecnie współpracuje 
z trzema komitetami założy­
cielskimi w gromadach: Bia­
ła, Jesionka i Kębliny, pow. 
brzezińskiego. Ekipa zorgani­
zowała kilka wyjazdów do 
spółdzielni produkcyjnych, 
gdzie chłopi naocznie przeko­
nali się o wyższości gospodar­
ki spółdzielczej. Członkinie e­
kipy, tow. Kaczmarek, Gier­
czyk i Michalska założyły Ko­
ło Gospodyń w gromadŻie Bia­
ła, pomogły w opracowaniu 
planu pracy i uczestniczą w 
zebraniach Koła. Towarzysze 
Klepczarek i Wiśniewski u­
dzielają pomoc; podstawowym 
organizacjom w przeprowa­
dzaniu szkolenia partyjnego. 
Ekipa uczestniczyła w semi­
narium z materią.łów Zjazdu, 
aby w czasie pobytu w groma­
dzie wspólnie z chłopami 

przedyskutować przemówie­
nie towarzysza Bieruta 1 re­
!erat tow. Nowaka, jak rów­
nież wszystkie uchwały Zjaz­
du. 

nym w gromadach w pro'wa-..-~"'7"-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-'--~~~~~--~~~~~~~-

Lekcje z Usatowem gruntownie przeo­
braziły młodego śpiewaka. Szalapin przy­
gotował z Usatowem partie Susanina, Fal­
stafa, Młynarza i Mefistofelesa. Wkrótce 
potem zadebiutował w operze tyfliskiej, 
gdzie wykonuje coraz to nowe partie, 
wzbogacając niezwykle szybko swój reper­
tuar. 

Szalapina pociągala rosyjska serdeczna, 
tęskna pieśń ludowa, szeroka, pełna liry­
zmu. Podniósł on na niezwykle wysoki po­
ziom wykonanie romansów, ballad i pieśni 
Czajkowskiego, Musorgskiego, RJmskiJ­
Kor.38.kowa, Glinki. DargomyżS'kiego, Rach­
maninowa, Griega. Schumana, Schuberta, 
Beethovena i innych wybitnych kompozy­
torów :rosyjskich i obcych. 

dzeniu pracy masowe>-poli­
tycznej wśród malornlnych i 
średniorolnycll chłopów. Eki­
py winny .więcej uwagi poświę­
cić pracy wśród młodzieży i 

Pralnie łódzkie należy rozbudować 
Wiosną 1894 r. Szalapin przybywa . do 

Moskwy. Tutaj zwraca na siebie uwagę 
znanegJ reżysera i przedsiębiorcy teatral­
nego M. Lutowskiego, który kompletował 
wlaśnie zespól dla petersburskiej letniej 
sceny operowej „Arkadia". Wkrótce Szala­
pin znalazł się w Petersburgu, Ogromny 

Triumfy artystycz.ne Szalapina były 
triumfami kultury rosyjskiej, rosyjskiego 
geniuszu narodowego. 

j(obiet. 
Jedną z form pracy z mło­

dzieżą powinna stać się sze-
raka działalność świetlicowa 

- Na upranie bielizny cze­
kam już dwa tygodnie. 

- Palto, które oddałam do 
oczyszczenia w pierwszych 
dniach marca, jeszcze nie ze>­
stało mi zwrócone. 

· wplyw wywarł na niego Petersburski 
Teatr Operowy I jego znakomici spiewacy. 

Latem 1896 r. Szalapin zaangażowany 
został do moskiewskiej opery prywatnej 
Sawy Mamontowa. Właśnie w Moskwie 

Naród radziecki z pietyzmem chroni 
spuściznę artystyczną Teodora Szalapina. 
Artyści radzieccy, rozwijając w swej twór­
czości tradycje Teodora Szalapina, shvo­
rzyli na scenie radzieckiej wiele wspania­
łych post~ci zarówno w operach współcze­
snych, jak i klasycznych. 

W. GORODY8SKI 

Poważne osiągnięcia na od­
cinku umocnienia i rozbudowy 
spółdzielni prcxlukcyjnych po­
siadają ekipy ZPZ im. Nie-

(organizowanie zespołów ar­
tystycznych, chórów, rozwija­
nie czytelnictwa, redagowa­
nie gazetek ściennych ze 
szczególnym uwzględnieniem 

osiągnięć spóldzielni produk­
cyjnych), a także upowszech­
nianie sportu przez zakłada­

nie LZS. Młodzież wiejska I 

Takie i tym podobne uwagi 
widnieją w książkach zataleń 
niemal we wszystkich punk­
tach przyjęć Miejskich Za­
kładów Pralniczych. 30 tych 
placówek na terenie Łodzi 
„zawalonych" jest stertami 
bielizny do prania i gardero­
by do oczyszczenia. Po br~egi 
wyladowfty -jest magazyn 

Dyrektor Zajączkowska 
- Dyrektorem? Ja?"' · 

- Tak. Wlaśnie wy, ~wa-
rzyszko Zajączkowska - padła spo­
kojna odpowiedź. 

- Ależ.„ Zają-cz.kowskiej nagle 
zal;>rakło słów, a potem ?..aczęla mó­
wić szybko, nerwowo: - Przecież ja 
nie znam się na takiej pracy. Nie 
znam zakładu. Brak mi potrzebnych 
kwalifikacji. Dople:ro od d wóch lat 
jestem cz..lonkiem partii. Nie, nie 

· podejmę się takiego zadania. To za 
trudne dla mnie, nie n.a m-0je aily, 
nie dam rady ....:. powtarzała z upo­
rem. 

- Czy pned objęciem 
l!tanowisk.a wy6tal'C'ty wam 
praktyki w zaklada41? 

nowego 
mies'. ąc 

Umilkła, zaskoczona pytaniem, a 
pot~m rozmowa potoczyła się dalej 
i trwała bardzo długo. 

Tow. Zajączkowska opuszC'Zala 
gmach Komitetu Łódzkiego PZPR 
ogarnięta <#ZJesii\tk em sprzecznych z 
sobą uczuć. Wyróżniono ją. Partia 
okazała jej ogromne i:aufanie. Lecz, 
czy da sobie radę, czy n.ie zawiedzie? 
Duma i radość rnie51L31y a.ę z obawą 
i tro.ską. 

Na ulicy dzwoniły tramwaje, sze­
le~cily ll<I .a.sfalcie opony samocho­
dów, rozbrzmiew<1ł gwar rozmów. 
Ale ona nic nie widziała i nic nie 
osły szala. 

Towarzysze z Komitet-u łi><lzkiego 
mówili: ...,.. Budować socj;łliun, to 
niełatwa sprawa. A jednak go bu­
dujemy, budujemy zwycięsko mimo 
przeszkód l trudrności. Buduje go kla­
sa robotnicza &kupiona wokół par­
tii. - Pamiętajcie, part.la zawsze 
wam pamoże. Lękacie się nowego 
stanowiska między innymi dlatego, 
że jP..steście kobietą? Nie macie ra­
cji. Ty°m bardziej jako aktywistka 
m1.1s!cie przęlamywać te pokutujące 
ciągle j~e przesądy o zawodach 
„pl'Zezn.ac1.onych" dla kobiet i „prze­
znaczonych" dla mężczyzn. 

Ulica szumiała tysiącami głosów. 

Ale Stefanii Zi;ljączkowskiej wyda­
wało slę, że słyszy teraz tylko jeden, 

ten, który utkwił w jej &e'l'C'l.I i od­
zywa! się z. coraz to wi~kszą silą: 
- Partia okazala ci zaufanie. Mu­
siisz umieć przełamywać trudności, 

mu>llsz unuec podejmować śmiałe, 
~ważne decyzje. 

I znowu obawy. - Bit kimże ja 
właściwie iestem? Prze<! wojną u­
kończyłam cztery klasy szkoły han­

' dlowej. Ojc!ec - kolejarz, od ust 
sobie odejmował, aby tylko córka 
mogła zdobyć jakie ta.kie wyks7.tał­
cenie. Pracy nie mogła znaleźć, u­
trzymywała się dzlęki kocepetycjom. 
A potem wojna i jakże ciężkie lat.a 
okupacji. Po wojn 'e pracowała n.aj­
pierw jako kasjerka, później zosta­
ła kierownikiem spółdzielni ogrod­
niczo • warzywniczej. Stamtąd prze­
szła do Centrali Zaopa.tr7.enia Ma­
teri.ałowego. W roku 1947 wstała 
przyięta do partii . .Pracowała bardzo 
aktywnie, poprzez samo.kształcenie 
p0głębiała swą świadomość. - Tak, 
to od tej chwili wląściwie zaczęło 

się wszystko. Ale dl'lf!Zego ją właś­
nie spotkało to zaszczytne wyróż­
nienie '! Rc:>biła przecież ty !ko to, 
co jej nakazywał obowiązek człon­
ka p.arti.i... 

• • • 
- Dzień dobry, towarzyszko dy­

rektorze, dzien dobry - witają ~we­
go dyrektora przechodzące praer. 
portiernię szwaczki, krojezyruie, pa. 
kowaczki, brakarlt.i i cerowaczki. 

Steraru.a Zajączkowska odpowiada 
swym łagodnym, mądrym uśrme­
chem. Ten uśmie<:h znają wszyscy 
w ZPO im. Więckowskiego. Skłania 

on do iwierzen, do mówien'a o pra­
cy i o kłopotach, z których wsoól­
nie łatwiej i szybciej z.ąajduje się 
wyjście. Ten uśmiech wic:W,ąła zale­
ga od p!erwszych dni pracy nowego 
dyrcktova. A przeciei: te pierwsze 
dni i rrucslące nie były łatwe dla· 
to:w. ZaJąc.zkowskiej. 

- U Więckowskiegq Jeżą z planem 
- tak wtedy mówiono o zakładzie . 
Robotnicy niewiele zarnbiali. Aż 

wstyd dzisiaj P<>tnyśleć , że wówcz;is, 
w 1951 roku, taś~ zł-ożoll<I z lł! ma-

szyn roblla w.ledwie 60 marynarek, 
a przeciętny zarobek wynosił 400 
złotych. Dziś ten a.am zespół oddaje 
120 marynarek i spodni, ui..robki się­
gają 1.000 zł. Zle byto dawniej z 
j.akoś<:ią. Ciągle pr;;ychodzliły re­
klamacje na niedbale, niechlujnie u­
szytą odzież. Teraz ZPO im. Więc­
kowskiego przodują w walce o ja­
k.ość, wprowadzona została kontro­
la 6poleczna, robotnice wzajemnie 
sprawdzają swoją pracę, wytykają 

braki. 

Pierwsza narada nowego dyrekto­
r.a z personelem techmcznym za­
kładu wypadła podejrzanie spokoj­
nie. 

Nasi plan je.et realny i można · 
~o wykonać - mówiła tow. Zającz­
kowska. - Proszę, tu jest an.al!za. 
Sprawdźcie, być ·może, że się mylę„. 

- Ale, &kądźe, macie rację - po­
takiwali zebram. 

Ledwtie jednak ppuścili gabinet 
dyrektora, zuaz za drzwiami rozpę­
tała się burza. - Kto sły5Zał, żeby 
hl plan wykonać„. Stanowcw za 
wy90;<.i„. Aż śmiech bierze„. 

Tow. Zajączkowaka stawiała wte­
dy pierwsze dyrektorskie kroki. 
Wtedy n ie w~zystko byłrJ jfJJ t-.~ 
'1obrze znane i wiadome jak d7.isiaj" 
L~cz już wówczas rozu.rni;da i wie­
dz,iała, że nie ma trudnośL'i, któryth 
by nie moźna było pokonać, że o­
gromHe rezerwy kryją się w z.ał-J­
dze, w każdym ze&pole, w k!lżdym 
rzłowieku. Ujawnić je i wykorzystać 
można było tylko przez podniesie­
nie świadomości załogi, przez szko. 
lenie ideologiczne l doszkalanie za­
wodowe. 

Z pomocą P.rzysila jej organizacja 
partyjna. Zorgan izowano kursy 
szkolenia ideol<>gicznego, rozpoczęło 
się szkolenie zawodowe, często zwo­
ływano narady wytwórcze. Równo­
cześnie kierownictwo zakładu prze­
k.ształcalo się w n;iocny, zwarty ko­
lektyw. 

- Rządzą nami trzy „baby" -
szeptali złQllliwi. DyTektorem jest 
kobieta, Stefania / Zajączkowska, se­
kretarzem po<lstawowej organizacji 
partyjnej - kobieta. Weronika Cze­
chowską, i PfZewodniczącą rady z~­
kładowej je.sl także kobiet.a - Ja-

Codziennie rano odbywa się kr6tka narada„. 

nin.a Perka. Ale te „babskie" rządy 
wy;;zly zakładowi na dobre, załoga 
należy obecnie do przodujących. 

Codziennie rano wszystkie one 
spotykają się Il.a krótkiej naradzie, 
w której b:orą także udział - za -
stępca dyrektora do spraw te<:hnicz­
nych, zastępca dyrektora do spraw 
11dmin'stracyjnych. dyspozytor 2'ffi~a­
nowy, główny mechanik i inni-. 

• • 
Dyrektor Zajączkowska codz.ienn:e 

obchodzi wszystkie sale produkcyj­
ne. Z pierwszego piętra idz 'e na 
drul!(ie , na trzecie, idzie do szwalni, 
do krojow-ni i do pakowni. 

- Jak tam z wykro,iami? - zapy-
tuje jedną z prasowaczek. · 

- Mamy ich dosyć i są dobre -
odpowiada prasowa™<i świątnicka. 

- W naszym zespole dwie zacho­
rowały I nie ll'!Ożemy nadążvć z ro­
botą ~ skarży się któraś z robotnic. 

- Trzeba będzie wam kogoś do­
dać . Dyrektor robi uwagę w note­
sie i odchodzi dalej. do innych sta­
nowisk r<>boczych . A potem spoglą­
da na zegai;ek i dziwi ,się. Ż!! to już 
czwarta i że ten czas tak szybko 
leci. 

Po .... pcłudniu. w gabinecie d yrek­
tora czę!-to można spotkać maleńką, 
4-letn!ą dziewczynki:. Zna ja cala 
załoga. Rano. matka -dyrektor pro­
wadz.i ją do przed&zkola, a po skoń-

\ 

rot. - A. J. 

czeniu pracv odprowad7.a do domu. 
Lecz nieraz dochodzą Jnne, dodat­
kowe zajęcia. Mała Renatka, sado­
wiąc się w fotelu pyta: - Mamusiu, 
czy dzisiaj wieczorem pójdz iemy do 
Komitetu Dzielnicowego czy na 
szkolenie? ' 

- Na szkolenie pójdziemy jutro, 
a dziś do ki.na - odpowiada z uś­
miechem matka. 

Wieczorem, w domu, po kolacji 
można spokojnie porozmawiać z mę-

. żem. Opowiedz.leć mu o swaich kło­
potach i innych codz1ennych_ spra­
wach, jak np., ż.e Renatka coś gry­
ma&i z jedzeniem i że warto byłoby 
iść do Teatru Nowego. 

A potem Stefania ZaJączkowslui 
rozkłada na stole książkę w brązo­
weoj oprawfi.e - „Życliory.s J ó7.efa 
Stalina" i zaczyna robić konspekt 
na Jutrzejsze szkolenie. Jest wykła­
dowcą na kursie III stopnia. 

Już późno w nocy, z trudem od· 
rywa się od książki. Ile razy czyta 
życiorys Stalina, tylekroć czuje się 
po tym silniejsza. ba1:dziej 1 zdolrui 
do pokonywania wyłaniających aię 
trudn<:lclci. / 

Zamykając książkę móWi ze skar­
gą do męża: - Tyle jest jeszcze 
do zrobienia, dlaczego doba ma tyl­
ko 24 godziny? 

Z. NOWICKI 

' 

pralni przy ul. Hutora 34. 
Trzy oddziały łódzkiej pt·alni 
j1,1Ż od miesiąca pracują „pel· 
ną parą" - mimo tego jednak 
nie są one w stanie nadążyć z 
realizacją zamówień i qotrzy­
mać ustalonych z klientami 
terminów. 

Nie jest t<> rzeczą nową. Po­
dobne wiosenne kłopoty z od­
świeżaniem ga1·deroby łodzia­
nje mają co roku. Miasto na­
sze liczące ponad 600 tysięcy 
mieszkańców posiada zaled­
\Vie jedno uspołecznione przed­
siębiorstwo pralnicze, dyspo­
nujące 30 punktami prz)'jęć. 
Nic dziwnego więc, że nie 
jest ono w stanie sprostac 
szczególnie w okresie wiosen­
nym zw iększonym zamówie­
niom, których wykonanie cią­
gnie się całymi tygodniami. 

O konieczności zwiększenia 
ilości pralni pisaliśmy już 

niejednokrotnie. Jak dotąd 
jednak na tym odcinku nie 
ma najmniejszej poprawy. Mi­
mo że w początku bieżą­
cego roku łódzka pralnia i far­
biarnia, będąca dotychczas 
przedslębiorstwem spóldziel­
czym, pl'Zejo:ta została przez 
Wydz!:;! Gospodarki Komu­
nalnej Prezydium Rady Naro­
dowej, to do te.i pory nic me 
uczyniono, by rozszerzyć za­
kres jej działalności, by u­
ruchomić nowe pralnie. 

Od dwóch lat na otwarcie 
pralni czekają mieszkańcy o­
siedla Im. Marchlewskiego na 
Stokach. Tutaj przy ul. Zbocze 
16 znajduje się specjalnie w 
tym celu wybudowane po­
mieszczenie. Są i maszyny 
pralnicze, które od dłuższego 
czasu, bezużytecznie stoją w 
Zjednoczeniu Budownictwa 

Miejskiego. Niedawno w budyn­
ku przy ul. Zbocze 16 zamia~t 

pralni otwarto„. punkt przy­
jęć garderoby do czyszczenia. 
Oczywiście nie rozwiązało to 
istniejących trudności. 

Na domiar złego Prezydium 
Rady Narodowej nie wy.kazuje 
najmniejszej troski o rozbudo­
wę i konserwację urządzeń 
pralniczych centrali przy ul. 
Hutora 34. Kilkud'ziesięciu ro­
botników zatrudnionych tutaj 
pracuje w prymitywnych wa. 
runkaC'h. Brak jest studni, wo­
dę czerpie się z sieci miejskiej 

. za pomocą prowizorycznych 
urządzen instalacyjnych . Bry­
gada remontowa nie posiada 
ani tokarni, ani wiertai"ki, na 
których można by dorabiać 
uszkodzone części. Nic też • 
dziwnego, że w wYPadku na­
wet drobnego uszkodzenia ma­
szyn pralniczych następują 
niepotrzebne postoje, prze­
dłuża się okres oczekiwania 
klientów. 

Tego stanu rzeczy nie moi~a 
dłużej tolerować. Prezydium 
Rady Narodowej m. Lodzi po­
winno niezwłoczni~ zaintereso­
wać się sytuacją lstniejącą na 
odcinku pralnictwa w naszym 
mieście i pomóc Miejskim Za­
kładom Pralniczym w zlikwi­
dowaniu trudności, z którymi 
się borykają. Trzeba również 
dołożyć wszelkich starań w 
celu zwiększenia ilości pralni 
tak, aby były one w stanie za­
spokoić potrzeby . ludności. 

Istnieją ku temu wszystkie 
warunki. Trzeba tylko trochę 
dobrej woli i więcej inicjaty­
wy zarówno ze strony Wy­
działu Gospodarki Komunalnej 
jak i Wydziału Przemysłu 

Prezydium Rady Narodowej. 

B. 

" Siadem naszych artykułów 
W związku z notatką za­

mieszczoną w rubryce pt. 
„Wy nie wykonujecie pia.nu" 
w n-rze 44 „Głosu Robotni­
czego" z dnia 19 lutego br. dy­
rekcja ZPW im. 9 Maja nade­
słała wyj aśn ienie, w którym 
komunikuje, iż krytyka wysu­
nięta pod adresem zakładów 
była słuszna i uzasadniona. 

Na skutek krytyki dyrekcja 
zakładów poczyniła różnego 
rodzaju posunięcia, mające na 
celu zlikw1do"anie wytknlę.­
tych braków i n!edociągn1ęc . 
Wyniki poprawy są już wi­
doczne. W lutym plan prz~­
dzalni wYkonywany był ryt­
micznie, zmalały również w 
dui;ym stopniu postoje. Zano­
towano również znaczną po­
prawę na od'cinku dy>cypliny 
p~acy. Częste kontrole oraz 
rozmowy uświadamiające za­
łogę zgrzeblarni i przędzalni 
dają wyniki pozytywne. 

* * 
W związku z artykułem pt. 

„Prt:odGWnlcy postępu ~ech-

nlcznego", zamieszczonym w 
n-rze 2 „Głosu Robotniczego" 
w dniu 2 stycznia br. dyrekcja 
Łód,kiej Fabryki Wyrobó·N 
Gumowych nadesłała wyjaś­
nienie, w którym komuniku­
je: 

„Brak rytmicznej pracy, jak 
również brak powiązania klu· 
bu z zalogą powodowały, że 
racjonalizatorzy byli pozba­
wieni w wielu wypadkach po­
mocy przy opracowywaniu 
projektów. Zarząd klubu nie 
potrafił zorganizować pracy 
oraz zajnteresować załogi ra­
cjonalizatorstwem. 

Zarząd klubu wszczął odpo­
wiednie kroki w celu uspraw­
nienia pracy, Pobudzenie clz!a­
łalności klubu oraz wciągni~­
cie maksymalnej ilości robot­
ników i techników do pracy 
w klubie, niewątpliwie przy­
czyni się do siybszego załat• 
wiania projektów racjonah?.a• 
torskich w naszych zakła­
dach". 

I 

„ 

' 
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STR. 4 

nąć w· tych samych •kłll­
dach. w Jakich blegly w 
dniu 19 Kw1ern1a. Sztarety 
te w żadnym wy pad ku nie 
będą mogły być wzmac· 
niane zawodnikami czy 
zawodniczkami Innych 
sztafet tej?;o 9amego zrze­
szenia. Natomiast. qdyby 
• przyczyn nleprzewldzla· 
nych zawodniczki czy za· 
wodnicy pierwszych 6 ze· 
społów nie moglt starto­
wać w dniu 13 maja, wów· 
czas mogą być zac:itąplenl 
tylko zawodniczkami ozy 
zawodnikami tej samej 
jednostki orąanlzacy jnej 
ł to takimi, którzy nie 
startow.illi w dniu 19 kw1et· 
nia.. 

Jak Jut donosiliśmy [! SZTAFETY POBIEGNĄ PO 
Wiosenny Bieg Sztare- 7 TORACH 

łowy o na11:rodę przechod­
nią redakc~I .. Głosu Ro- Trasa biegu została w 
botnlc:r;e'(o" odbędzie sh; w tym f'Oku nieco przesuolę 
t:vm roku w d\vńch rzu- ta. Star! odbęrlzfe się ole 
tach 19 kwlelnla a w ię c pr·zed Zarządem Łódzkim 
za 8 dńl. _µlica Plotrkow· ZMP, Jak to mlalo miejsce 
ska ~tanie się terenem w roku zeszlym , l ecz pr·zy 
walki wszystkich z~łoszo· rogu ul Piotrkowskiej ł 
nych do biegu •ztaret. 6 żwirki. ~- Jla biegu znajdo· 
nallepszych zespol6w - wać się będzie w pobliżu 
na porlstawle uzv•kanvch Placu Wolności (Plotrkow· 

- czasów rozeQ;"a decvdują· ska !Ot. Sleg odbywać się 
ca o naqrodz le redakcji będzie przez caly czas ull· 
.. Głosu Robolnlczego" wal· cą Plotrkow•ką po na· 
kę „ dniu 13 maja, w dniu wierzchni a•raltoweJ, po· 
przyjazdu do Łodzi kola· dzleloneJ na 7 torów. Tory 
rzy - ucze•tnlków VI Wy· liczyć się będzie od pra· 
łctgu Pt>koJu - na btetnl wego krawężnika (numery 
9'Arllonu Wtńknlarza parzyste domów). Tory 
CZEGO ZAB"ANIA REGU· 3. 4. 5 twor·zą llnle tra m· 

LAMIN wajowe. MleJ•ca zmian. a 
Do teJ decynu1flceJ walki wiec odclnKI 100 I 200 

azrarety berla musiały sra- met rowe ozni:H·znne zoo;;;ta·· 

l 
ną na Jezdni blalyml llnla· 
ml. 

w1erzchn1, t motllwpść 
poślizgu w~zystk le ze"'lod 
ntczkł I zawodn icy winni 
byc wyposażeni w ęumowe 
09uw1e, a w razie desz· 
czu w obuwie o skórza· 
ne1 porleszw1e. 

ST ART O GODZ. 1 O 
Zbiórka w szystkic h ~tar· 
tulących zawodnlkńw I <8· 
wodniczek oraz sędziów 1 

kierownictwa ble~u odbę 
dzle się w Teatrze Letnim 
po·zy ul Plol rkow•kleJ 94 
(obok redakcji „Głosu Ro· 
botnlcze~o··i punktualn ie 
o o<odz 8. 
Plerwl)ze zmlanv ruszą ze 
sLartu o godz. IO. 

Nowi 
mistrzowie 

sportu 
Przewodniczący Głów· 

oego Komltelu r;ultu· 
ry Ftzyczne1. Wlonzl· 
mierz Heczek. nadal 
ty1ut .. Mistrza Sportu· 
kilku pr·zodu 1acym 
~portowcom . Tyruły 
w po„czególnych dy 
ocypll nach sporlu 
ofr7vma11· 

Zeąlarstwo Slot· 
radzkl Paweł, ZS Su· 
ctowlan1, waJakarstwo -
Matloka Marian, ZS 
Unoa I Jetewskl Alfons. 
ZS Oqn1wo, pływanie -
Werakso tre„a, ZS Ko· 
le Jarz. spor't moto· 
t>owy - Dabrowsk1. zs 
Budowlani. 

/ 

.GŁOS ROBOTNICZY 

niektórzy 

Lokatorzy· oglądają się 

lokatorów a ZBM na 

Nie wolno zwlekać 
.z naprawami dachów 
Wyjątkowo piękna pogoda przyjemnym[ niespodzianka­

trwająca już od dłuższego cza- mi w po.staci deszczów wio­
su sprzyja prowadzeniu re- sennych i letnich. Pamiętają o 
montów bieżących, a zwłasz- tym Zarządy Budynków Mie ­
~za drobnych napraw dachów. ~z~lnych i zaopatrzyły s:ę 
Wykorzystanie tego okresu na iui: ·w materiały budowlane: 
remonty dachów iabezpieczy smołę. lepik. papę. drzewo, 

Mecz 
W.łókniarz­

Gwardia 

2 wielu lokatorów przed nie- cement - przeznaczone dla 

na ·fa lach t'leru 
RoząłoSnoa !Odzka PR 

wysyła do Kielc specjalną 
~1pe sprawozctawezą na 
mecz Włókniarz - Gwar· 
d1a iK1elce). 

Reportaż dżwlekowy z 
teqo meczu nadany b~dz1~ 
w niedzielę o qodz1n1• 
22.'40. 

Mo!orzyści 
ulwieraią 

sezon 
W niedzielę !Mzcy moto· 

Pl~ wa cy Gwardii 
dehiutuią 
w Zgieuu 

rzyścl orwieraja swOJ se W sobotę w Zgierzu na 
zon sponowy Program o m1eJscowvm basenie roze· 
twarcla przewlrluje prze ~rany zostanie mecz ply 
gląd manyn seKcJl moto· wacKI pomiędzy Gw•rrlla 
rowych na Placu Zwycle· ! Łódtl o zgierskim Wlńk· 
.iwa o godz. 9.30. wy•la nlarzem Spotkanie. Które 
n•e dele2ecjl z w tencam1 zapowtacia ~tę barrlzo cle 
przed Pomnik Wdzlęcznoś Kawie ze względu na pler 
cl I derll ade ulicami Ło- wny wvsręp m!one1 sekcll 
dz! w drorlze cin ruszvne pf~'WACkleJ Gwardii. prze· 
~rfzoe odbedzle się szere~ wlrl"ie opoO(')cz konkurencji 
pokazOw pł\· w11rktch I iztafet sko 

W derlladzle we?.m1e U· kl 1 mec' plfk• wodnej 
rtzlar Ol<olo 150 pojazdów I Począ oek zawodów 0 go 
mechanicznych. tlzlnle lB. 

_____________ _:_,· komitetów domowych. 

I Wydawać by się mogło. że 
komitety domowe korzystając 

I z możU,~oścL otrzymania tych 
mater.alow niezwłocznie z.a-

Wieczór poświęcony 

K. 
pannęc1 

Marksa 
w Klubie 

MPiK 
Dziś, li bm. o godz. 17. w 

Klubie Mo~rlzynarodoweJ Pr·a· 
sy I Kslqżko przy ul. Piotr· 
kowsk1e1 86. odbędzie się 
wieczór pt. „\V 70 rocznicę 
.... rn1ercl Kćtrola Marksa·· Re· 
rer·a1 wyglosl mgr Witold 
Piotrows.kl Po referacie bę·­
dzie wyświetlony film pt ... Ko­
ni una Pd.ryska", 

Przy 
,,Niebieskich 
źródłach'' 

powstanie park 

l biorą się do robót. Tak, nie­
stety, nie jest Komitety nie 

· składają podań o przydzia] 
materiałów na remonty bieżą­
ce. a te, które mają już przy- . 
znaną odpow'ednią ilość smo­
ły, lepiku czy papy nie od­
bierają ich w porę. 

Wiele komitetów domoWYch 
zwleka z drobny mi napr<i~a­
rr.i da<:hów. odkładając je na 
okres letni. Podobnie ma s'ę 
sprawa z reperacjami komó­
rek i ustępów. Z tym jest o 
tyle gorzej. że kol\litety do­
mowe oglądah się na ekipy 
remontowe Zar1.. Budynków 
Mie.:zkalnych , a te znów cze. 
ka ją aż sami lokqtorz:v za b·o­
rą się do roboty. Tak np. jest 
w domach przy ul. Eu~eniu­
sza 6 i 20. Rzgowskiei 89 i w 
wielu innych posesjach. 

h~a ŁZP „Cewka" zobowlll­
Ziilła s19 w pierwszym kwartale 
br· oddat 37 .500 ką złomu. Za­
plet_nowaną ilo'ć przekroczono do 
dno.o 27 marca o 5.500 kQ. 

A. AG E:A TE:R 

Dlac:reąo sklepy PSS I MHD 
przy ul . Armii Czerwonej otrzy- . 
muj~ n1ewystarcza1ące Ilości 
mleka. podczas ądy bar mleczny 
przy ul. Armir Cz•rwoneJ ~ 
ot:rzymuje ilości, których nie Jest 
w stanie s'przedat i w rezultacie 
stosuj• sprzedaż „na wynoi"1 

F. MICHALAK 

Dlaczeqo pracownicy tra"· 
~J'łOrtu ZPB im. Waltera przewo­
zą s.uraw1~c bez właściwego z~­
bezp1eczen1a7 (Wiatr roznosi kosz­
towf"lą bawelnę w czasie jazdy 
po ulicach). Dlaczeqo również w 
dniu ~1 rnarta o qodz. 12.30 ni. 
uczynioną szoferowi na ten t•· 
mat uwaąę przez jedną z robol· 
nic - odpowiedziAł on w sp0o5ób 
obraźliwy? 

I. WASIAK 

Ostatnio przeprowadzono w 
ZPB 1m. Marc'11ewskieqo eqz•mi· 

DZlltł 
DO DNIA 13 bm. MOZNA OGLĄ­
DAC WYSTAWĘ: RYSUNKoW 

PAULA HOGARTH"A 
\V związku z dużym zalntere· 

sowantern, Jakte wzbudziła wysta· 
"'~ po a.o P•UIH Hol!'At'Lh a pl. 
„Gr ecJa l952" , te1·m1n z.amknlę· 
cla WV!.UnYy zo!ldl przesuntęt)' 
na dzlen n bm. 

Wysf&wa znt1Jduje •lę w Ośrod· 
ku Pr.:ipag1tndy SL!ukl. w Parku 
Sienklewtc..ia. I czvnaa Jest od 
godz. 10 do 20 bez przerwy 

W dn iu dzl•leJszym. li bm.·. o 
godz. 18. na w~stawle odbędzie 
się dyskusja. Dysku•Ję poprze· 
dzi słowo wstępne pror. Ande1·sa. 

KAZDA SZTAFETA MUSI;, ~-~--:-~--;-~~-----~-~---~--~~----~~ 

MIEC SWOJĄ PAŁECZKĘ ' 

Wt~k'7.0ść łodzian doskonale 
znA. „Niebieskie źródła" pod To· 
ma'i7.owem Maz . które w ol<resle 
letnim są ulubionym miejscem 
wcza~ńw niedzielnych. 

W żadnym więc wypadku 
n'e wolno zwlekać z drobny­
mi naprawami dachów. ZRiać 
sii: tvm winni również admi­
ni&tratorzv. którvch obowia7.­
k;em je!'! dopilnować. aby 
d:·obne naprawy wykonvwane 
były przez lokatorów. a po­
ważniejsze nrzez ekipy re­
mn'1towe ZBM. 

WYCIECZKI PTT·K 
W nler:l zoeoę. ·12 bm., Polskie 

Towar.zystwo Turystyczno · KraJO· 
z11awcze 01·ą,anlzuJe następujące 

wycieczki: p •e<Otza - żródła Bzu­
ry - Ła~iewoikł Zgierz. 
Zbiórka u..:.testuików o godz. 9 
rano przed a1'Chiwum na Pl Wol· 

Startujące w ble<iu zespo· D ' ł • 1 • 
rv obowiązane są po•larlać unczycy zg OSI I W tym roku Prezydium Woje· 

wódzkicj Rady Narodowej planu· 
Je zatesl~nle rereou „Niebieskich 
żródPł" I urworzenle tam parl<u 
florystycznego. poo;.iadajaceszo 
różne i;:a1unkl drzew I krzewów. 

Materiał b11dowlany je~t. 
własne pałeczki o wymla 

ffi~~~~~j~.ia:::~s~:i' :~ imienny skład swej drużyny na VI Wyścig Pokoju 
smzv1ą1a również warunki 
atmC'<"feryczne. trzeba wiec 
niezwłocznie za'brać się do ro­
boty. noScl Piesza - Pabianice 

Pl'awda - Tuszyn Zb1()rka. ucze· 
siników o godz I} na Pl. Niepod· 
leglośco J>')d zegarem: SOBOTA 

GODZ. t 7, sala Spójni 
Szermiercze mistrzostwa 

Juniorów. 
GODZ. 19, sala MDK 

mistrzostwa juniorów w 
koszykówce. 

N!EOZIELA 
GODZ. 9, MDK - • ml· 

strzostwa juniorów w ko­
szykówce 

GODZ. 9.30, sala Spójni 
- szermiercze mislrzo-
a twa juniorów 

GOOZ. 10, MDK - za· 
wody pływackie o na· 
grodę . ŁKKF 

GODZ. 11, bol•ko Klllń· 
akoego 188 - mecz pił· 
karski o mistrzostwo 11.'ll 
międzywojewódzkiej Gwar­
dia - GWKS (Częstocho· 
wa). 

GODZ. 11, Park .. Wene­
cja" - starl 3 wy<icl~ńw 
kolarsJ<lch zorganlzowa­
oych z okazji otwl:łrcła se· 
zon u. 

GODZ. 16, boisko Włók· 
nlarza (Aleje Unii) -
mec2 piłkarski o mis trzo· 
stwo lli>:l rnt~dzywri1ew'1ciz­
k1ej Kolejarz - Stal (Sta· 
rarhowicet 

GODZ. 17. MDK - za· 
woctv plywack1e o nagrodę 
ł.KKF. 

Do mety pozostało j11i tytko kilkaset metrów. Tlumnie zebrani mtesz­
kańcy Pragi ent11z1a.•t11cznie witali w roku ubiegLym kończącycll wyścig 

kolarzy. 

Jerochin udał się do Efima Kuźmicza. 
- Pow1erzc1e mnie i Łukiczewowt następ-

ny cylinder. 
- Dacie radę? 
- Damy. 
Efiro Kuźmicz spojrzał na 

żujewa, na odlew stojący 
karuze lówkami. 

- Ile dni to potrwa? 

Jerochtna, Tor­
mtędzy dwoma 

Jerochtn zamyślił się i powiedział: 
- Trzy i pól doby . 
Efim Kuźmicz zwrócił się z tym samym 

pytaniem do Torżujewa. Dotychczas „oka­
zv" wvk0nvwały tę pracę w ciągu 4 dób. tym 
razem Torźujew zerknął na Jerochina i 
rzekł: 

- Trzy i pól doby. 
Efim Kuźmicz wrócił do Jerochina. 
- On porłał ten sam termin. Musicie zre-

zygnować Tvle lat tutaj pracuje! 
Po chwili poradził: 

- Nie przejmuj się. chłopcze Skoro skoń­
czycie ob11rlnwv. · dam wam do obrabiam a 
cvhnrler Przypatruicie się i zastanawiaic1e. 
Trzeba zaczvnRć na pewniaka, źeby potem 
nie bvło wslydu. 
Torżujew doskonale wieclział. że minęły 

te czasy. kiedy mu sie kłaniano w pas· „Sie­
mionie Matwiejewiczu. weźcie sie za to!" 
Jerochin dawał sobie radę nie gorzej od nie­
go. Lecz któż mógł zabronić Torżujewowi 
pracować znacznie wydajniej niż w ciągu 
ubiegłych lat' Skoro sprawa stoi na ostrzu 
nvżoi. no to on im pokaże! 

I rzeczywiście „pokazał". 

Praca przy karuzelówce - na oko jest ci­
cha. spoko1na Obrabiarka pracuje na po­
suwie mechanicznym. a tokarz siedzi w tym 
czasie z założonymi rekoma Obroty szerokiej 
tarczy tokar~kiej nie sprawiają wrażema 
zbvt szybkich. nawet przy maksymalnej 
szvbkości Do~"·iadczonv tokari dostrzega 
jednak to. cze20 nie jest w stanie uchwycić 
ktoA po~tronny Jerochin zauważył, że są­
siad pracuje w· innym tempie niż zwykle. 
Dzisiai dowierlzia l się, że Torżujew po raz 

. pierwszy w czasie pracy w oddziale wyko­

. na! plan dzienny w stu osiemdziesięciu pro­
centach. 

Opowie<lzial o tvm Karcewej. 
- To bardzo dobrze - odezwała się Ania. 

Żadna satysfakcja prześcignąć ślamazarę, 
a pracy z pewnością starczy dla wszystkich, 
prawda? Efim Kuźmicz ma rację: po1winniś­
cie nad nim górować wiedzą, pomysłowoscią, 
biegłością. Możecie? 

- · Zastanawiałem się - oświadczył Jero­
chin; świadomość, że ma się z kim podziehć 
myślami, działała na niego uspokajająco. -
Uczciwie mówię: jakościowo wykonam cy­
linder tak samo. ~zekonałem się o t;rm w 
ciągu dwóch dni - nie zrobię zawodu Łuki· 
czew również. Nie posiadają żadnych tajem­
nic oprócz zarozumiałości i opinii. 

- Opinia - to ważna rzecz - wtrącił 
Worobiew. 

- Nabyta - powiedział Jerochin. - Nie 
pozostaniemy w tyle. Ale prześcignąć il:h .•• 
Będę. szczery. przy jednakowym systemie pra­
cy r;~e..potrafimy . Biie na szybkość. aby nie 
sl?asc . z. p1ed:stału. Zaczął się ruszać. My 
rowmez mozemy to zrobić. Obserwując go 
wczoraj i dzisiaj, doszedłem do wniosku. źe 

osiągnął maksimum możliwości w tych wa­
runkach._ Z tego wynika . że trzeba by zm1e­
mc sposob pracy. Ale jak? 

Worobiewowi podobała się postawa Jero­
chma:. jeśli człowiek napotyka trudności, 
lecz n.ie UP_ada na duchu, można w nim po­
kładac . duze nadzieje. Ania, jak zwykle, 
czuła s1ę niewyraźnie, kiedy robotnik nad 
cz.v~ś się głowił i nie mógł znaleźć rozw1ą­
zan1a. 
~ No coz, Jakowie Andrejewiczu, nie 

mozna tego załatwić od ręki - powiedziała. 
- Zostanę, popatrzę. 

Nie zauważona przez Torżujewa, prawie 
godzinę śledziła jego pracę, stojąc obo_k Je­
rochina, potem jawnie podeszła do iego ka­
ruzelówki. 

. Cylinder. jak olbrzymi garnek, stał pod­
pierany przez podpory na swoiei wąskiej 

części. Wiedziała, że potem go przewrócą, 
aby poszerzyć dolny otwór. Wewnątrz nóż 

dokładnie i prec.vz.vinie drążył metal. wyrzu­
cając błękitne spirale wiórów PtRcował tyl­
ko jeden nóż, drugi bvł odsuniety na bok. 

- Ciekawi to panią? - spytał z niewy~ 
n:iownie słodka miną Torżuiew. 

- Nie nazywam się „pani". towarzvszu 
Torżujew, lecz Karcewa, Ann;:i Michaiło.wna 
- poprawiła go ostro I spytała marszcząc 

?rwJ - Dlacze1rn pracujecie jednym nożem? 

Do Kom itetu Or.eanlzs· 
cv!nego VI Mlędzynarono 
wego Wyścii>:u Pokoju 
.. Trybuny Ludu", .. Ncues 
Deutschland„ I .. Rudeho 
Pr'.łva" wpłynęło już 
i.m1enn e zgłoszenie - dru· 
zyny Danii. W sklad je) 
wc hodzą następujc1c~ ko· 
larze: Pedersen. And er· 
sen. Jorqensen. Osterqa· 
ard, Olsen 1 Thyqesen. 

Mała rzecz, a wstyd.„ WYKŁADY POWSZECHNE HA 

Jak porla)e pr·asa dun 
9ka. wyżej wymienieni 
zawodoicy tworzą naJsl l 
n 1 ejszą drużynę spo~ród 

tycb, ktńf'e reprezentowa 
ly dotyrhcza• Danie w 
W"·§cigu P.nko.!u 

Z drużyny duńskie) Ol· 
sen w roku 1951 w t" 
Wysc1qu Pokoju zdobył 
pierwsze miejsce w kia· 
syfikacjl 1ndyw•d1.1alneJ 
zwyciężając o 18 min. ' 3 t 
sełc. druqi@qo z &cole• „aJ· 
tepszeąo· wowczas kOłiirza 

NRD, Meistera .. 
W~rOd pozostalvoh ko 

l8t'Z)' dunc:k1ch b-.:t er gs 

STUDIUM NAUKOWYM TWP 
W niedzielę, 12 bm .. w gma­

chu Wyz~zeJ Szkoły Ekonorntcz· 
ne1 przy ul. Armil Ludowej 3.5, 
odbędą się n~stęµu1ące w:r kłady: 
o ~odz. 9 w.vl<ład pro[. dr Se· 
nedyk ta H"llcza pL. ,,Rozwój 
lsto1 żywych '', o godz. 10.50 wy· 
kldrl pror dr H Ka1za pL. „Mar­
ksizm leninizm o Kla9ach 1 wal· 
kach klas<>\\•ych". Wstęp wolny. 

OYZURY APTEK 
Ozlsie1sze1 nocy dyżuruf~ na· 

stępujące apteko: Przejazd 19, 
\\'oiczanska J7. P1otl'kow~Ka 225, 
Z11:1er;lo.h 146. !'owotkl 12. Wo)· 
ska Polskiego Sb . Dąbrowsk•ego 
24b ".I. Ko!lclu•zkl 48. 

ard .:erartoweł 1uż w Ili 
IV Wv9c12U PokOJU Z.9~ 
Perte1 .i.en w V 

Orutyna Oanh Sklasyr•· 
kowała s1e w ,..oi.cu t 950 
na li miejsce za CSR, w 
roku 1951 na VII. za$ • 
l"Oku 1952 na IX m•ejscv 

Ob. dozorco domu przy ul. Pi.otrkowskiej 136a! Cz11 to 
tak trudno upr2qtnqć z chodnika opróżnione przez. 
MPOM puszki? Utrudniają one ty!k.o ruch pieszy, a loka-

torzy nie mają gdzie w11r2ucać śm;er.i· 

Jutro, 12 bm„ dyżuruJ11 na· 
stępujące apteki: Llmanow•kle1'0 
1 P1ocrk'lw9ka 193. Plorrkowsl<a 
25, Lag\eWn\cka \.20 . P\01rkowsKa 
307. 'l"r·utow•cza 42. Gdaoiska 
90. Ar'Tlll Czerwonej 8. Sreb· 
o·z;• ń•ka 67 Al Ko<lclu9zk1 48. 

Dytur potożnlczo-q1nekoloq1cz• 

Torżujew z uśmiechem rozłożył ręce: 
- A kiedyż to cylinder obrabiano dwo­

ma? Niegdyś próbowano, ale me z tego ni~ 
wvszło. 

·Ran'o . Ania wstąpiła do innego oddziału. w 
którym były karuzelówki. lecz nie znalazła 
w nim niczego. co przypominałoby cylinder. 
Z rozmów z tokarzami wywnioskowa:a, że 
szybkość można zwiększyć jedynie wtedy, 
kiedy część pewnie stoi na tarczy tokarskiej, 
nie drga. Dwoma nożami pracowano przy 
płaskich I szerokich częściach. Podobno do 
wysokich. o wąskiej podstawie, nie można 
tego zastosować, ponieważ „rzuca". 

Powiedziała o tvm .Jerochinowi. 
- To jest sprz~czne z technologią - od­

parł. - Ale ileż r::1zy zachodziła koniecznosć 
zmianv te<:hnologii. 

- WieciP co - zdecyc:lowala. - Jak do­
staniecie cylinder, umocujemy go silniej i u­
ruchomimy dwa noże. 

W , połowie zmiany Jerochin skończył ob­
róbkę osłon. Dźwig uniósł w powietrz~ i o­
strożnie opuścił na tarczę tokarską odlew 
cylindra. Ania bv'.a przy tym obecna. Ob­
ser~~ala Jerochina I pomocnika. umoco­
wu1ącego odlew ciężkimi podstawami i śru­
bami. . Uchwyty gęsto otaczały cylind,er, 
znacznie gęściej n'ż u Torżujewa, śruby za­
kręcono do końca. 

- A więc dwoma nożami... - _powiedział 
wyczekująco Jerochin. 

- Oczywiście! - odpa~!a swobodnie. 
Wania Abramow przybliżył obydwa supor­

ty do belki poprzecznej. Nie wiedział o za­
miarze Jerochina 1 Karcewej, lecz udzielał 

mu się ich nastrój. Uroczyście kręcił kołem 
sterującym. 

Nadszedł Efim Kuźmicz , kiwnął ~Iową Ista­
nął obok. Tarcza poruszyła się. Metal zaśpie­
wał na dwa glosy. 

Ania, Jerochin, Efim Kuźmicz nie spuszcza­
li oczu z obraca1ącego się cylindra: Co bę­
dzie? 

Z daleka, usiłując zachować powagę, przy­
gląda! się tei;nu Torżu1ew. Ania w1edz1ała, 
że Jerochin i Efim Kuźmicz w skup1eruu 
przysłuchuJą się basowemu dwugłosowi. Za­
częła słuchać. Nie rozumiała jednak mowy 
basów . Efim Kuźmicz nastroszvl s1ę, pnyło­

żył rękę do ucha, otworzył usta - lada mo-
ment wyda trwożny okrzyk... -

Jerochm zbladł Za trzvmał karuzelówkę. 
. Wania Abramow zakręcił kołem sterowym, 
Jeden z suportów ' zaczął wchłaniać w siebie 
kolumienkę, wciągnął ią i powoli odiechał 
na bok. Ruszyła karuzelówka, metal zaśpie­
wał - solo. 

ro c. n.) 

,,. . 

FoL - M. Sz. 

w 
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niedzie!ę 
eliminarie 

studenckich 
zespołów 

artystycznych 
W niedzielę 12 bm. odbędą 

si~ II łódzkie eliminacje stu­
denckich zespołów artystycz­
nych, .które poprzedzą ogólno­
polski festiwal studenckich 
lespołów artystycznych. 

Eliminacje odbywać slę· bę­
dą od godz. 9 w sali Domu żoł­
nierza i od godz. 15 w sa~ 
Młodzieżowego Domu Kultu­
ry. W eliminaciach udział wez­
mą zespoły chóralne. tanecz­
ne i dramatyczne 9 łódzkich 
wyższych uczelnL 

Uwaga, 
korespondenci 

„Głosu 
Robotniczego" 

Dziś do 1o_dz. 14 moina 
odbierać w Dziale Kores­
pondentów bilety na pokaz 
filmowy, który odbędzie 
się jutro (niedziela). '" sali 
przy ul. Sienkiewicza 33, o 
godz. 10. 

Na ekranie - film pro­
dukcji radzieckiej pt. „Oni 
mają ojczyznę„. Po poka­
m e - dyskusja, 

Nowe bary 
mleczne 

Jut wkrótce w ośrodku •por· 
tów "odnych na Polestu 01war· 
ty będzie bar mleczny Poza tym 
nowe bar~ będą oowarte przy ul. 
L~manowskte20 22. Nowozar zew· 
skrej 2 I w parkach: Kolejowym 
I Poniatowskiego. 

PROGlłAM NA SOBOTĘ:, 
li KWIETNIA 1953 R. 

. Fala 230.1 m 
7 55 WIAUOMOśCI PORANNE. 

8.00 MuLykH ruzr~ wkowa. 11 .45 
„Gtos mają Kobiety· l:.!.04 
DZIENNI" 14.10 Dla t<las I I li 
- audycja slowno muzyczna pl. 
,,Z p1o~eriką Jesr nam wesoło"'. 
14.30 Utwory sk1 ·zy pcowe. 14.:;0 
Pieśni polskie śpłewC:t chór roz.· 
głośni pozuati•Klej t5.l0 .. D„ew· 
ntany różaniec" (ragment 
w•pomnoen. 15.30 Audycja dla 
dzieci. 16.00 „Wszechnoca RadoO· 
wa „ - wykład z cyklu: •. Przy· 
roda··. 16.20 Audyc1a dla mlo· 
dz1ezy pl. „Podwójny siew··. 
lo .35 Koncert ork iestry mandoli· 
01stów ŁRPR. t 7.00 WlADUMUSCI 
PUPULUONtvWE. 17 15 Muzyka. 
l 7.30 .. Z m1kroronem przez m•a· 
9to 1 w1es'". 17 45 .. Sz>J.rza w Jac· 
kowlcach". l8.UU Muz:,·ka ta· 
taecz.ua. 18 .20 „z Obu ~l1·on mi · 
kr·ofonu". 18.30 Muzyka taneCl.· 
na. 18.40 Audy cia pt. ,.A 1ednHk 
udalo się„. 19.00 .. His7pMnia wal· 
czq.ca " - słuchowtsKo. 19.JO 
Muzyka t a\.Ctual110..;ct. 20.00 
.. Przy sobocie po robocie". 21 llO 
DZIENNIK. 21.32 Muzyka tanecz· 
na. 22.00 „Wszechnica Radiowa" 
- wyklad z cyklu: „Ma1ertatozm 
dtaleKtyczny I historyczny„ (li). 
22.20 Formy taneczne w muzyc e 
rorteplanowej 22.40 Muzyka ta· 
neczna 23 20 Muzyka na dobl'a· 
noc. 23.50 OSTATNIE WIADOMO· 
SC!. 

POMOCNICZA 
SPót..I>ZIELN IA 

RZEMlESLNICZA 
BRANŻY ~KORZANEJ 

SKÓRA 
Łódź, ul. Piotrkowska 79 

tel 158-38 
zawiadamia, że z dniem 
t k wietnla 1953 r. urucho­
miła 

PUNKT SKUPU 
RENOWACJI 

STAREGO OBUWlA 
w Lodzi przy ul. Stalina ł7, 

tel. 168-85. 

'-----....-----958-K 

Spółdzielnia Pracy 
Chemików ,.Xenoo" 

Lódt, ul. Kilińskiego 180 
'priypomma. że stosownie 

do uchwały Rady Pań:;twa 

i Rady Ministrów z dnia 
14. Xll. 1950 r. wszelkie 

Posiukiwani pracownicy zażalenia i odwołania za-
łatwia przewodniczący lub 

2-technlków budowlan;vcb na jego zastępca w środy od 
stanowisko kierowników bu- ~odz. 15.30 do 17,30. Jeśli 
dów poszukuje Spóhlzlelnla 

1

, . w środę przypada dzien 
Pracy Konserwacyjno - Re- wolny od pracy. dniem 
montowa .• Elektro • Granit„ przyJ ęć jest najbliższy 
w Lodzi, ul. wschodnia nr l2. dzień powszedni ty godnia 

951-K 1_,__~~--~~~~~-=-5=2fi~-~K;_"• 

11 kwietnia 1953 r. (Nr a1r 

ny na kursie Języka rosyjskleąo, 
któreąo słuchaczami byli pracow­
nicy działu księqC"woścl. Wszy· 
scy . kursanci złoty li eqzaminy z 
wyn1l<1em b. dobrym. :.tuchacze 
z pełnym uzn~niem wyrażaj._, ait 
o pracy sweqo wykładowcy -
prot. Mikołaja Nawarycza. 

S. GRONOWSKI 

Mieukańcy bloku nr 220 (ul. 
Rzqowska, Miła. Szara I 8ednar• 
ska) z utęsknieniom czekają na 
wozy. I pracowników MPO, którzy 
winno ..oprzątnać sterty &mlecl I 
popiołu. Czy dłuąo btdą musiell 
czekać? 

L. HOFFMAN 

Grupa XVI druąieqo roku WY­
d.zlału Lekarsh•aą:> zobowiązała 
się w c1ąqu dwu niedziel br•ć 

udział w zalesian i u nieużytków 
n~ terenie woJewodztwa, prze„ 
studiować prac~ Józefa Stal Ina 
.,Problemy Ekonomiczne Socjaliz­
mu w ZSRR 0 i w ramach qrupy 
ł~k zorąanizować naukę, by w 
końeu rt')ku wszyscy z~oZyll eqza­
mlny z wyn1kjem pomyślnym. 

T. ANDURA 

l 10D,1ZI -'-:!! . . . 
-'~- -~~-·- h 

-=+ 
ny: dzi': dy;;uruje od 11:odz. 8 do 
20 Szpital 'Ił" · M Curie Sklodow­
s~oeJ p1·zy ul. Cu rie Skloctows1<1ej 
la .. od ~<>dz . 20 do 8 rlyżuruje 
Szpital t:n dr Mad ur·ow\cza przy 
ul. KnemlenleckleJ 5 

Jutr·o. Il bm.. dyżuru.I• call\ 
dobę Szpital tm . dr H. Wolf przy 
ul. Łagi ewJolcl<leJ 34. 

PA!'lSTWOWY TEATR POWSZECH­
NY - godz. 19 - .. Ludzie „ 
naszej ullcy" . jutro - godz. 
14.30 ,- .. Moralność pant Uut­
sl<ie)'". - godz. lJ - .. Intry-

ga 1 miłość" 
PANSTWOWY TEATR NOWY - · 

godz. 15.30 I 19 .. Hen­
ryk VI na rowach". Ju tro· -
godz 15.30 I 19 - .,Henrylt 
\'I na łowach" . 

.PAŃSTWOWY TEATR IM. STEFA· 
NA JARA<:ZA - godz. 15.30 -
„\Vesołe kumoszki z Windsoru", 
- godz. l9 - .. Dyrektor", 
Jutro - godz. 19 - .. Wesołe 
kumoszki z Windsoru" 

TEATR MAŁ.Y - godz. 19.15 -' 
•. Do mek trzech dzlewcz.~··, 
Jutro - godz. l5.l5 I l9. l5 -
•• Domek tr·zech dziewcząt" 

TEATR MUZYCZNY - godz. 19. 1:1 
•• Kraina uśmiechu", jutro 

- godz L5.15 I 19.15 - „Kral• 
r.a uśn1iechu". 

PANSTWOWY TEATR LALEK 
.. ARLEKIN" - dziś I Jutro -
godz. 17 I 19.30 - „Alad)'ll 
l.OUl". 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK .PI• 
NOKIO„ - dziś I Jutro -
godz. 17 - „Skarb na p1.m1<0-
"·lu". 

PAŃSTWOWA FILHARMONIA - · 
dz)ś -godz - 19.30 - XXI 
Koncert S) m!on1czny. · 

CYRK. Nr 4 IPI. NlepodleglOłet• 
dzlS I Jutro - godz. 15. l5 I 

l9 15 - Program &trak\..„\. 

BAŁ TVK - .. Dziś o wpół do je­
denasLej" - godz. 14 16 18 20. . • 

GDYNIA - Program rllmów do• 
kurnentalnycb I kulturalno-
ośw1atowych: .,Blblloteka im„ 
Len i11a „O szczęsc 1e dz.i ee iw· 
P K.f' 14·53 - godz. 18, 19. 
•. P ierwszy start" - godz. 2 0 
Pro~r·am dla naJrnlodszych: 

l\oatk Garbusek·· - 1odz. 
16. 

Ml.ODA GWARDIA - „Kłopoty 
I erer·enLa Trztszkl" - a:odz.. 
tts. is. 20 

MUZA - „Nędznicy [( ser„ . .....; 
godz. 18. 20. 

P10:.1ER - „Antoni Iwanowic• 
gniewa s1ę" - godz. l 7, 19. 

POLONIA - .,Cesar·si<l piekarz„ 
I se• . - godz. 15. 17·. 19, 21. 

t'RZEDWHJSNtĘ - . .'Bajka o 
śp1ą~e1 1<1-0lewnle„ - p1•ogram 
s1<lad. godz. 18. 
„Dom na pustkowiu·· - god•• 
20 

1 MAJA - .. Pustelnia Parmel\• 
>ka „ li ser. - godz. 17 19. 

REl-.OHD - .. Dllla„ - godz. 18 
20. • 

ROMA - .. Cywil na stadionie" 
- godz. 18. 20 

SOJL;SZ - .. Skandal w Cloch&­
merle" - godz 18.:30. 

STYLOWY - nieczynne z powo­
du remontu. 

SWIT - .. SLalony lotnik" __, 
~odz. 18. 'lO. 

TATHY - .,Allszer Nawoi·• 
1'0dZ. 16, l8, llJ. 
(Fiim grany tylko I dzień w 
wersJi rosyjskleJ oez tłumacze­
n1e1 na Język polsk{) 

WISŁA - .. Wilki I owce„ ~ 
godz 14, 17. 20. 

WŁOl-.NIAHZ .. Uśmiechnięty 
kraj' ' - godz. 16. J8 2U. 

WOLNOSC - „CeS81"3kl piekarz" 
- godz. 14. lff 18. 20 

ZACHl;:TA - .. Przeklęta wyspa" 
- godz 18. 20. 

DWORCOWE - •. Przegląd spor­
towy 3 52"', ,.Jeziora mazur­
skie" .. Pracutemy pod wodą·• 
PKF 13·53 - godz. l6, 17, 
18. 19 20. 21. 22. • 

Zaklady Przemysłu Poń­
c1osznfrzego im. pik. Wac­
lawa Jurczaka, J ,ód:i, ul. 
Sienkiewicza fi5• przyJXJmi· 
na.ią. że stosoun;e do u­
chwały Rady Państwa 1 
Rady Ministrów z dnia J4. 
12 1950 r .. wszelkie zazale­
'.lia i odwołania załatwlB 
jyrektor tub jegtJ zastęµca 
w ponledzia.łki, od godz. 10 
do 14 i od 17 do 20. Je:;l1 
w poniedziałek przypada 
dzień · wolny od pracy, 
jniem przyjeć jest naJbl1ż­
szv dzień powszedni tygo­
dnia. 5".9-K 

Lódzlt1e Zaklad:y Papier­
nicze, Lódż u I. Pabianicka 
119-131, przypon.1na3ą, ze 
stosownie ::Io LlChwa!y Ra­
dy Państwa i R<dy Mini­
strów z dnia 14. 12. 1950 r., 
wszelkie zażalenia i odwo­
łania zatatw1a dyrektor lub 
jego zastępca we wtorki, od 
godz. 13 rło 14. J eśli we wto· 
rek przvpada dzień wolny 
od prnc-y. dniem przyjęć 

ie•t najbliższv :!.zień po­
wszedni t ygodnia. 

553 K 
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Smiech olbrzyma 
Ariadna Oemkowskei 

Kto chce zrozumieć, dlaczegq w tym rqku cały ~wiat 
postępowy obchodzi 400-setną rocznicę śmierci Fran­
ciszka Rabela is·go powinien orzeczytać świetną o nim 

książkę pióra E. M. Jewninej, przełożoną na polski i wydaną 
w 19110 r. nakładem „Czytelnika". Liczy ona stron - 388. 
I zamki:iij tu w krótkim felietonie choć najważniejsze z tego, 
co nalezałoby i chciałoby się powiedzieć o tym olbrzymie! 

Przede wszystkim - epoka, w której żył i tworzył Rabe­
]8is ! Pełna sprzeczności, burzliwa, okrutna i piękna•epoka 
Odrodzenia, o której Engels powiedział , że to „największy 
postępowy przewrót, jaki ludzkość do owych czasów kiedy­
kolwiek przeżyła". A trzeba tę epokę znać, aby ocenić wiel­
kość Rabelais'go i doniosłość jego dzieła . Rozpadało się zmur­
szałe średniowiecze, rodził się świat nowożytny. Kościół - ~ 
<lstoja wl'.łdzy feudal~ej, tw!erdza clemnotr,. zabobonu, scho- , 
lastyczneJ nauki, ogmem probował wypalac siady rewolucyj­
nych idei. Zwyćięstwo humanizmu kosztowało wiele ofiar„. 

Rabelais :i:yl I tworzył w blasku płonących stosów Jnkwi- ! 
zycji. A jednak - swojej epopei daje takie motto: „Lepiej ,. 
śmiechem jest pisać niż łzami. $miech to szczere królestwo 
człowieka". 

. Kilkanaście lat młodości spędził w klasztorze, posiadł całą 
·niemal ówczesną wiedzę o świecie. Później jako lekarz (a był 
jednym z największych medyków swego czasu) przewędro­
wał szmat świata. znał dwory książęce i biskupie, znał uni­
wersytety i tawerny ludowe. W przygodnych kompaniach jak 
mówi legenda. wypił ponoć całe morze wina. I w jego ~po­
pei, w tych pięciu tomach, które powstawały w ciągu dwu­
dd~slu lat. strasz-:tle dużo się je i pije i bez przerwy słychać 
głosr:y .. rubaszny ś~iech średniowiecznego mnicha, który 
namiętnie zakochał się w życiu i namiętnie nienawidzi glu­
Jl?tY, małości i ciemnoty. nie dającej tworzyć w swobodzie 
i cieszyć się w pełni tym nowoodkrytym życiem. 

Rabela is opowiada o przygodach. dwóch olbrzymów: Gar­
gantui, .niena~yconego żarłoka i jego sy.rn Pantagruela, i{ti'>­
r~go imię znaczy - król spragnionych. Są to postacie z ulu­
b1onyc~ , popularnych bajek francuskiego ludu, Sama ich 
bz:v!a cielesna, apetyt, siła fizyczna są jak gdyby uosoble­
~11em potęgi życia, jego obfitości, jego bogatych, oszałamia­
Ją~~c~ smaków. A w niekończacych się gadkach i przypo­
~v1esci~ch. zebranych bez dbał-0~ci o konstrukcję, o jakiś 
Jednollty styl satyryczny, w tych błazeństwach rozweselo­
nego wi.1em żartownisia „więcej je't jednak - jak sam 
a sobie mówi Rabelais - owocu i, soku„. niż o tym mniem a 
gromada zapleśniałych nudziarzy." Bo w tej' epopei, niczym 
w beczce wina. musu ją i pienią się obok starej mądrmci 
ludu - nowe, rewolucyjne idee humanizmu. 

Rabelaisowski śmiech demaskuje i unicestwia ciemnotę, 
ubobon. obłudę. 

- „Precz, kundle! Precz mi z drogi! Precz z mego słońca 
kanalio di abelska 1„. w;d7i<'ie ten kij„? Prec?. świetn<zld I 

„.obłudniki! Do stu par diabłów , buź, huź! Jeszcześcle tutaj?" 
To - obłudny . chciwy kler. zakute łby praw:1ików, profe­
:rnrowie skostnialei w scholastyce Sorbony. Wszystkich ich. 
według przypowieści rabelaisowskiej, wydały na świat Pocz­
wara i Przewrotność, ale nie umkną oni przed kijem olbrzy­
tna„. Swlat średniowieczny, tak niegdyś świetny, potężny, 
zadl!fany w sobie, został w dziele Rabela!s~go do•zczętnie 
ośmieszony i na zawsze przestał w ludziach budzić lęk. 

- Co za ludzie mieszkają na te.i pięknej psiej wyspie? -
pyta Pantagruel swoich przyjaciół. gdy mijają wyspę Obłudy. 
- Nie masz tam innych - odpowiadają mu - jedno same 
obłud.niki, ojczenaszki, godzinkarze, eremici i filuty. 

- 'Nie idę tam - rzeki Panurg - możecie być pe,;,,,,i... 
Zaczem c~le. towarzystwo beztrosko rasiada do malej uczty 

na mura wie J w wesołych sprzeczka.eh rozwiązuje naukowe 
zagadki. Niech sobie obłudnicy kisną w swoim sosie! $wiat 
j~st ~ będzie zawsze piękny, a myśl ludzka zwycięży mroki 
niewiedzy. 

. Rabelais'go nazywają „ojcem literatury fra·.1cuskiej". Przed 
mr.ą była tylko. gadka ludowa, naiwna fabularnie, o niedołęż­
nym, ubogim Języku. Zostało po nim wielkie dzieło otwie­
ra?ące no~ą. epokę ~w literaturze, dzieło, w którym c~łe roz­
działy dz1s ieszc~e z.ad~iw~aj~ nas świeżością ! które służy 

wzorem.dobrze ~z~teJ siły smi~c~u: demaskującego, zabijają­
ce??· a 1ednoczesme - napelmaJącego wiarą w postęp, w roz­
WOJ wspaniałej twórczej myśli ludzkiej. $miechu pełnego 
otuchy. 

Rabelais. j.ak olbrzym ponad głowami swego pokolenia, 
pon.ad w:ze.11em sw01ch C?.asow spogląda w przyszłość śmia.: 
ło l l'.fme. zapatrzony w najpiękniejsze ideały ludzkości. 
A śm~ech tego olbrzyma brzmi po2rzez wieki niczym nie­
stłumiony. „ ........................... ______________ __ 

rod redakcią mistrza klasy międzvnarodowai K. Makarczyka 
POZYCJA Z PARTII 

Czarne: Keres 

Stałe· Borwh•nlk 

ltll m•strzostwa ZSRR 
0~1a1nlm ru~hem białych było 

Sd6· fi'>! Teraz czarne nie mogą 
W:r;,ąć skocz.Ka z11 względu na 
1t111U1 " 3 po•uOlfłCIAch . Również 
p t-zegryw& 1.„ Wee8 2. Sh6+ 
Kh8 3 Hft! Ką7 4 Sxr7+ ltd 

W P•• tli nasrąplło I... WfeB 
2 Sh8+1. l(ft> 3 Hf&!, SQ7 4. Wf3, 
Wc:8 5, SllłJ. w.e 8. Hq5. !>f5 
2. Sh6. HQ7 a. q-4 I czarne się 
P<ICldaly. 

PARTIA SVCVLIJSKA 

~ran• w turnieju o mt$trzostwo 
Łodzi w marcu br. 

aiałe: N•Jd•wte„ 
Cz:arne: Al9Cled~fńSkł 
t. e-4, r;S 2. Sf3, Sf6 3. o5, Sd5 

4. Sc3, •8 5. Sxd5, exd 6. d<ł, d6 
1. ed, Gxd6 8. de, Gxc5. Dotych­
czas oba) partnerzy rozgrywali 
partię według znanych wzorów. 
Pion d5 Jest Izolowany, ale czar· 
ne mają swobodną grę flgurow„. 
9. Gff ·e2. 

Zwykle grywano tu 9. Gb5+. 
Sc6 I O. He2+ . Ge6 11. c3, 0-0 
i2. 0-0 . co prowadzflo do pozy· 
ej! mniej więcej równej. 

9o. 0-0 I O. O-Cl, Sc6 11. c3, We8 
Czarne mają pewne kłopoty z 

plonem d5, ponieważ na IO„. d4 
nastąpiłoby ll. b 4 I 12. b5 z 
zyskiem piona, za~ na 10.„ Ge6 
mogtoby nastąpić Hc2 z groźbą 
Sg5. Zresztą I wtedy ruch b6 byt-. 
by obroną wystarczalącą. Wcho· 
dzt!o również w rachubę 10.„ 
Ge? I następnie Gf6. Po posunlę· 
etu w iekścfe czarne nie pozby· 
wają się trudności debiutowych. 

12. Gf4, Gq4 13. Hc2, He7. 
Czarne stoją nieco gorzej, ale 

rut:h He7 Jest grubym błędem, 
n'!tychmlast wykorzystanym przez 
przeciwnika. 

14. Sq5l, Hx e2. 
Nie po•ostawało nic Innego! 

15. Hxh7+, Kf8 16. b4l Sxb4. 
Oczywlśc:le czarne n ie mogty 
odejść gońcem na b8, wobec 17. 
Gd6 I mat w następnym ·ruchu. 

17. cb, Gxb4 111. Wabił Hc4 
19. Gq3. Ke7 20. a3, Gxc3 21. 
Wxb7+ , Kf6 22. Wxf7+ I c.za rne 
się poddały, gdyż po 22.-. Kxg5 
dostają mata 

NaJdekler b. dobrze przepro· 
wadził całą partię. 

R_o_irvw....__k_i_u_m_.;..v_sł_o_w_•_.;....(1_29) 
Rebus wirowy 

Wyras. obJAłntaJ11cy 2naczente 

gOrneJ llustr-11cJI nalety napisać 

na gOrneJ (zewnętrznej) częśel 

obwodu kola, a wyraz obJasnlo.­

JllCY &naczeole dolnego ryi'unku 

.._ na dolneJ 1wewnętrzneJ) części 

obwodu 1eola. 

W teD sposób oapl'<&ne wyra• 

ay, czytane w IClerunku zgodnym 
a ructJem wskazówek zegara, 

utworz• oazw1sko inakomltego 
kompozytora po1s1<1ego. 

ROZWIĄZANIE ZADA~ NR 
122-tlł 

122. M"rarlca 
123 l(Ot' ab•eln1kowa 
M•l!lr'Od)· k!!łH\ZKowe za praw1· 

dłow• rozw1ązunie przynajmn1•J 
1edrre1Q zadaniu rozr·vw1<0wego 
wv1o'inw1.1t-v n1:1stt;pu.1ące osoby: 

' Her.ryk l\łłynarczyk. Rawa 
Mazów•ecka, u~. Kościuszki 9 
UnternAtl. 

2. Tadeusz Cetnarowicz, Pabla· 

nice, ul. Warszawska 51, Pab. 
Zakł. Tlcan•n Techn. Oddział 3. 

3 Mieczysław Kędzierski. Wte­
tuń. w1es Oąbrowa k. Wte1un1a. 

4. J. Hoc;hman, Łódź, ul. Prolr· 
kawska 73. 

5. Mieczysław Moś, l.ódż, ul. 
Cze,-wona 1. 

6. Marian Zasada. t.ódż, Al. 
I Maja \, 

• 
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Stara · recepta 
• • 1uz wystarcza 

Sad11zm jęst podstawową tendencją p-rodukowanych w Ho!· 
lywood filmów . Np. w „Potworze z dna moTZa" po ulicach 
Nowego Jorku wlóczy się p1'ehistoryczne zwie„zę, uśmier­

cajqce tysiące ludzi. Dopiero dzięki zastosowaniu broni ato­

mowej(!) zos.taje przywrócony pO'Tządek. Cel filmu jest 
niedwuznaczny - ma on usprawiedliwić produkcję i sto­
sowanie zbrodniczych środków masowej zaglady wobec · 

pokój milujących narodów. 

Akcję filmu „A!raune" chara.kteryzuje nienawiść do czło· 

wieka. Opowiada on o pozbawionym skrupulów uczonym, 

· produkującym w swym Laboratorium różne żywe twory. 

Jako najbardziej udane „produkt11" swych doświadczeń 
przedstawia on potwora - na wpół małpę, na wpół czło­
wieka, oraz kobietę Alraune, której przeznaczeniem jest 

unieszczęśliwianie wszystkich napotkanych mężczyzn.. 

Faszyzm i mi!itaryzm cieszą się w Hollywood pelnym 
uznaniem. Swiadczy o tym film o hitlerowskim gene­
rale Rommlu. „Nawet UF A (hitlerowska wytwórnia fi!-

· mowa - przyp. red.) !epiej nie nakręcilaby go!" - g!o­
szą plil.katy reklamujące ten fi!m. 

Rys1ard ICujaws'ffi 

Gaduły 
Dręczą nas clącle zmory - p.duły, 
Co niejednego plotkami strul;r, 
Zwalczyć to plemię - nle"latwa rada., 
Bo typek takJ zajadle gada: 

Gada w warsztacie, gada w świełllc:r 
Gada przy biurku I na ulicy, ' 
Miele językiem Jak płatem śmigła, 
A Język mlewa ostry jak igła. 

Lubią 1aduly iść na "kominki" 
I pracującym rzucać docinki 
Rozsiewać plotki, pomstowa~. Judzić, 
Mędrkować głupio, bruździć j nudzić, 

Obmawiać Jednych. ośmles7'.ać drugich 
ro wiekopomne gaduł „zasługi". 
Na polu plotek, na niwie blagi. 
W dziedzinie kpiny, drwiny, zniewagi. 

Każdy z nich mistrzem kołtuńskich intryg, 
Dlatego dzisiaj daJe im przytyk 
r wnoszę projekt prosty i tanl, 
By ustanowić trzy stopnie dla nleh: 

BUMELO-PAPLI, 
MISTRZA KOSZAŁEK . 
I ARCYMISTRZA OD DYRDYMAŁEK. 

(za§ niepoprawnych gadułów klika 
otrzyma medal w kształcie J<;zyka). 

WIECWR AUTOR!>ł<I 
f'ISAR:z.\ 
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Fraszką Pisze bardzo malo i 
rzadko, ale afiszuje się 

bardzo głośno i często. 

WQ „Krokodila„. 
NA PEWNEGO DZIAMCZA ZWIĄZKOWEGO 

Dziwny to typ działacza, bo osądicle sami: 

Mercedes-bęc! 

z w i ą z k o w I e c, który nie Jest z w I ą z a n :r 
z masami. 

TADEUSZ GICGIER 

Jeśli zawitacie kiedyś 
do Rawy Mazowieckiej, 
nie z.róbcie tzw. wiel­
kich oczu. gdy spotkacie 
na ulicy statecznego o­
bywatela z teczką pod 
pa<:hą, jadącego na„. 
hulaj -nodze. 

Przeciwnie, okażcie 
na leżny jego wiekowi 
S7..a<:unek. uchylcie grze­
cznie kapelusza. po­
z<lrówcie go uprzejmie 

„Apteczki" .•. 
ew wielu zakłada<:h 

pracy apteczki podrę­
czne nie są otoczone' 
należytą opieką . 

(Z prasy) 
- Ma'"71siu, skocz no 

do apteczki. po iodynę 
i proszek od bólu głowy. 
Tylko uważaj - odsuń 
najpierw imbryk z her­
liatą - a potem weź tę 
b1'qzowq flaszkę - z e­
tykietą „sok wiśniow11" 
; powąchai, czy w niej 
nie ma czasem octu Je­
żeli w tej nie bedzie 
jodyny, to weź tę trze· 
cia z bnegu, te hez żad­
nej etykietki W niej na 
pewno jeszcze je,qt tro­
ch" iodyny z ubiegłego 
roku. 

A vroszki od ból11 gło­
wy zna.idziesz latwo w 
tym p11delk11 od pud1'1i 
z napisem „Aba'Tid''. A ­
le uważaj. żeb11 by! na­
pfa: „nature!l.e". a n.ie 
„peche". bo w tamtt•m 
•<! pigułki przeczyszcza­
iące. 

Tylko po§piesz się i 
nie pomieszaj czego, ty 
roztrzepańcze! 

i prosto z mostu zapy· 
tajcie: 

- A co słychać w 
waszym Powiatowym 
Przed9iębiorstwie Bu -
dowlanym? 

Bo ów obywatel mo­
:i:e .być tylko z tego 
przedsiębiorstwa. Jesz· 
cie w <rrudniu ubiegłe­
go roku PPB w Rawie 
Mazowiecklet przekaza­
ł<' do remontu Bazie 
Sprzętu i Transportu 
w Łodzi s<1mO<'liód oso­
bowy ma rki Mercedes­
Benz. prooząc, aby na­
prawa dokonan>i zl'Stała 
możliwie naj•zybciei, 
gdvż jest to jedyny o· 
sobowv środek lokomo­
cji PPB. a roboty w 
zwiazku z koniecznością 
kontrolowania rozrzu­
ccnych odcinków pracy 
na terenie Rawv i w o· 
koliry je~t wiele. 

rrzedstawiciel Bazy 
zape'lirnil że do stycmia 
<amochód bedzie · goto -
wy do nżytku. W stvcz­
ri1u atoli oświaflczył. że 
remont mu5i się prze· 
cial!'.nać. ale na lutv 
„mur-beton" będzie inż 
mnżn~ wsiaść na wóz. 
Gdv '01'7.ed$hwiciel nla­
cówki rawsk0 - mazo -
„,;eckiei zaintere~ował 
~ię OMtP.P8mi remontu. 
~twierdzi!. że' samochód 
iest rozebrany w tzw. 
drobnv maczek i że po­
~zcze!!ńlne cze~ci le7ace 
na nodwńr:rn nad !!ołvm 
niE'bem zdążyła już po­
krvć . rdza. 

Kolejne wizytv w lu­
tym i marcu ·nie nnv­
nio•ly 7adnych istot­
nych zmian. Chyba tyl-

ko, że rozparcelowane 
części motoru pokryły 
się jeszcze grubszą war­
stwą rdzy. · 

Niedźwiedzi sen 
A przedstawiciel Bazy we· wsi Kłomnice, 

zakomunikował, że 1 po·N. Radomsko. otwar­
kwietnia można już bę· to przy udziale tzw. 
dzie się zgłooić po wy- „czynników oficjalnych" 
remontowany wóz. z PRN gminną świctli-
1 tym razem jednak z.u- cę. Wspomniane „czyn~ 

stano samochód w Pl'09Z- niki" wygłosiły wtedy 
ku. Ktoś ze znajom ych wiele budujących prze­
wyslannika PPB w Ra · mówień o roli, jaką ma 
wie Maz. wyraził ona odegrać w życiu 
{>rzyr>uszczenie, że kie- gminy oraz o wynikah­
rownidwo Bazy. poda- cym stąd obowiązku 
jf!c termin pierwszo- dbałości 0 tak ważną 
kwietniov"Y„ zrobiło po placówkę. 
prostu prima · apriliso-
wy kawal. Ale przyp1i- Prezydium GRN tak 
szczenie to wydaje się się widać przejęło tym 
nieprawdopodobne. obowiązkiem, że z nad-

Bo taki „kawal" Baza m!aru dbałości o świet­
robi już od kilku mie- licę - zaraz po odjeż­
sięcy. dzie „oficjalnych czyn­

(wg korcspond0 ncjl) I ników" - zamknęło ją 
SKORPION. na cztery spusty, rozu-

- Nie masz powodu do placzu. Kiedy ja by­
lęm ma!y, musiałem także czasami myć nogi. 

(Zeit Im BUd). 

mując prawdopodobnie, 
iż to się najlepiej kon­
serwuje, czego się w o­
góle nie używa. 

No i tak „konserwu­
ją" ją od września ub, 
roku aż do dnia dzisiej­
szego, podczas gdy 
mieszkańcy gminy oraz 
członkowie tamtejszego 
LZS zamiast grać w 
tenisa stołowego czy w 
szachy - grają po cha­
łupach w karty i„. klną. 

Nie dziwimy się Im. 
Dziwimy się natomiast 
Gminnej Radzie Naro­
dowej, która nie doce­
nia wychowawczej roli 
świetlicy na wsi. Dzi­
wimy się również Pre­
zydium Powlatow~ Ra­
dy Narodowej w aa­
domsku, które zadowo­
liło się otwarciem świe­
tlicy w Kłomnicach, a 
potem, choć na pozór nic 
wspólnego z niedźwie­
dziami nie ma :ta­
padło jednak, jak one, 'R 

„sen zimowy". A jak 
ktoś śpi, to jasne, że nie 
może kontrolować pod­
ległych sobie świetlic. 

szanowni obywatele od 
spraw kultury w PRN 
w Radomsku! Czas obu­
dzić się z „zim'Jwego 
snu", zwłaszcza że zima 
się skończyła i nawet 
niedźwiedzie w łódzkim 
Zoo już przetarły oczy.! 

T. SŁUPECKI 

Należy wziąć: jednego boha­
tera, jedno znające się na 

rzeczy dziewczę, kilku łotrów =---------------------------------_ -----------------------. --------------
spod ciemnej gwiazdy, dwa 
albo trzy wiejskie rumaki, du­
żo stukotu kopyt, z tuzin pi­
stoletów, wszystko to razem 
zmieszać i już jest gotowy 
film, jakiego nie można sobie 
lepiej wyobrazić. W podobny 
sposób, a niekiedy przy uży­
ciu innych rekwizytów i za­
prawieniu tego wszystkiego 
erotycznym sosem można spo­
rządzać na :i:ądanie różnego 
rodzaju „chwytliwe" filmy. 

Czego oni'szukają 
na niebie? 

Niemało producentów filmo- We wrześniu ub. roku w 
wych Zachodu dobrze zrozu- · Rzymie obradował VIII 
miało, jak na podstawie ta- Zjazd Międzynarodowej Unii 
kiej recepty zarabiać dużo do- Astronomicznej. W sprawo­
larów, a jednocześnie tumanić zdaniach ze Zjazdu zwraca u­
naród. Jednakże ta recepta - wagę jeden bardzo charakte­
posługiwał się nią też Goeb- rystyczny moment. Otóż szcze­
bels - jest stara, a nawet za gólne . zainteresowanie dla to-
9tara, aby mogła być jeszcze czących się obrad wykazał pa­
nadal użyteczna, i aby stary, pleż Pius XII, który zaprosił 
rozkładający się porządek uczestników Zjazdu do swej 
społeczny utrzymać w garści. letn)ej rezydencji w Castel -

O tym wiedzą nie tylko po- Gandolfo w celu zwiedzenia 
niektórzy wtajemniczeni, zza watykańskiego obserwatorium 
kulis rządzący światem przez I udzielenia im osobistej au-
pr:r.ekupionych polityków. diencjl. Jak podaje członkini 
Słusznie więc dlatego me delegacji radzieckiej na Zjazd 
mają już oni zaufania do tego - Ałła Masiewicz, na łamach 
rodzaju fabryki „cudownych tygodnika „Literaturnaja Ga­
snów". Dzisiaj, ponieważ wal- zieta", na przyjęciu, na któ­
czą oni już na ostatnich szań- rym obecni byli prócz uczest­
cach swojego brutalnego, egoi· ników Zjazdu liczni astrono­
stycznego społeczeństwa, wy-1 mowie burżuazyjni, papież 
magają bardziej skutecznych wygłosił długie przemówienie 
środków, aby utrzymywać ma- i oświadczy!, · że nieskończo­
sy w ryzach. Potrzebują sil- ność wszechświata nie jest 
niejszych dawek. Co to są. za sprzeczna z poglądami kościo­
filmy, które odpowiadają m- la rzymsko - katolickiego, 
teresom tych ludzi, mówi rzut gdyż „potwierdza ona wszech­
oka na programy kin Europy stronne i y;ieczne istnienie sił 
zachodniej i na plany produk- nadprzyrodzonych". 
cyjne amerykańskich kuchni Papież potwierdza nleskoń­
filmowych. Są to filmy na czoność wszechświata! Czy to 
stare, faszystowskie I militar- aby nie pomyłka? Przecież za 
ne tematy, odświeżane kosmo- pogląd o nieskończoności 
politycznymi Ideami. Są to .til- wszechświata, o istnieniu wie­
my, które pod płaszczykiem lu światów inny pępież kazał 
apolityczności budzą ~ czło- w końcu XVI wieku spalić na 
wieku najniższe, zwierzęce, stosie wielkiego myśliciela 
nieludzk ie instynkty, wywolu- Giordano Bruno. Czemu przy­
ją w nim uczucia obłędu'. stra- pisać tę zmianę poglądu koś­
chu i. dezorien~cji, maią za ciała rzymsko - katolickiego? 
zadanie ponizyc człowieka do Temu, że coraz trudniej jest 
roll bezwolnego przedmiotu - działać falsyfikatorom nauki. 

nagle powinpo to mleć miej­
sce w centrum galaktyki? 
Sprawa nie jest trudna do 
wyjaśnienia. Chodzi o to, :i:e 
centrum galaktyki jest przez 
nas niewidoczne, gdyż prze­
słaniają je ciemne, nieprzej­
rzyste mgławice. - Spróbuj, 
sprawdź, co slę dzieje za nie­
przejrzystymi mgławicami. 

Lecz w tym wypadku mgła­
wica okazała się złym schro­
nieniem dla ciemnoty I zaco­
fania angielskich „uczonych". 
Okazało się, że przez mgła­
wicę przenikają infraczerwo­
ne promienie. Uczeni ra­
dzieccy Nikonow, Kalinlak 
Krasowski dokonali nawet 
przy pomocy tych promieni 
zdjęcia centrum galaktyk!, w 
którym ukazały się.„ zwykle 
gwiazdy, jak w całym otacza­
jącym nas wszechświecie. 

Na pomoc angielskim pseu­
donaukowcom rzucili się 
ich koledzy ze Stanów Zjed­
noczonych. Znaleźli oni inną 
„granicę", za którą odbywa 
sie akt „tworzenia" materii, 
a dla uzaśadnienia swoich ba­
dań sięgają nawet do tzw. 
teorii względności znakomite­
go fizyka Einsteina. 
Otóż Einstein stwierdzi! na 

podstawie. swojej teorii. co 
zostało potwierdzone przez 
doświadczenie, że promień 
świetlny ' przechodząc koło 
gwiazdy ugina się, gdyż pod­
lega również prawu ciążenia . 
Amerykańscy znachorzy w 
dziedzinie astronomii chwycili 
natychmiast za ołówek i pod-przygotować go na trzecią 

wojnę światową. GDZIE ZOSTAJE liczyli: średnia gwiazda od-
„STWORZONA" MATERIA? chyla promień świetlny o ta-Jednakże nie wszyscy twór­

cy filmowi Zachodu pozwalaj.ą 
się w ten sposób naduzywac. 
Najbardziej odważni i n a jba_r­
dziej zdecydowani spośród 
nich kręcą filmy, które tego 
rodzaju polityce wypowiadają 
ostrą walkę. Co najważniejsze. 
jest rzeczą pewną, że masy 
pracujące dobrze rozpozna­
je zbrodniczy charakter · pro­
dttkcji Hollywood i przekreślą 
zbrodnicze rachuby jej orga­
nizatorów. 

. ki to a taki kąt. A więc J.><l 
~ilka lat temu prasa łon- spotkaniu na swojej drodze 

dynsk.a podała . z olbrzymim • tylu to gwiazd promień będzie 
e~tuzi.azmem, ze trzech an- krążył po obwodzie koła. 
gielsk.~ch astrm.10mów „na)l- Wszystkie więc promienie 
kowo _udowo~niło. I! materia światła biegną po zamkniętym 
P.owstaJe z niczego, a dzieJe kole, a powierzchnia, na któ­
s.1ę to„:. w centrum naszeJ ga- rej znajdują się tory tych 
laktyki ). promieni. jest właśnie grani-

Dotychczas jeszcze nigdy cą, poza którą następuje 
prawdziwa nauka nie stwier- „stworzenle'' materii. Jeans, 
dzila, że materia może pow- astronom amerykański. pierw­
stać z niczego. Dlaczegoi: więc szy obliczył obwód tego kola, 

za którym rzekomo „nic nie Do niedawna próbowano u­
rna". Nie upłynęły jednak na- dowodnić, że koniec świata 
wet dwa lata, jak zostało wy- n.ostąpi przez s{>alenie się przy 
jaśnione, że teleskopy „sięga- zetknięciu ziemi z „ogonem" 
ją" trzykrotnie dalej. Spróbo- komety. Ale okazało się, że w 
wano przeprowadzić nowe ob- . 1910 roku ziemia przeszła 
liczenia, ale i te zostaly przez przez taki „ogon" i nikt się 
praktykę obalone. nie spalił. nie otruł, ni_e prze­

ziębił i na wet tego nie odczul. 
' „POCZĄTEKM I „KONIEC" 

$WIATA 

DolaroWi „uczeni" wlf!le 
wysiłku poświęcają na to, 
żeby udowodnić, że wsze~h­
świat został „stworzony". Naj­
bardziej gorliwi z nich jak np. 
angielski astronom Miln, o­
kreślili nawet, że nastąpiło to 
~ miliardy lat temu, (a nie -
jak twierdzi biblia - przed 
6.000 lat). Swoje wnioski opie­
rają oni na błędnej interpreta­
cji zjawiska przesuwanfa się 
prążków w widmie ••) gwiazd 
I galaktyki. 
Wyjaśnimy o co chodzi. O­

tóż, jeżeli gwiazda lub galak­
tyk.a oddala się od nas, to w 
jej widmie prążki przesuwa­
ją się w stronę czerwieni. je­
śli z.bliżają się ku nam - w 
stronę fioletu. 
Opierając się na tym fak­

cie burżuazyjni „spece" obli­
czyli: najdalsze galaktyki znaj­
dują się w takiej to odległoś­
ci od nas. Oddalają się one z 
szybkokią do 40 tys. kilome­
trów na sekundę. A więc łat­
wo wyliczyć, kiedy wszystkie 
galaktyki znajdowały się w 
jednym miejscu, tj. zostały 
„stworzone''. 
Właśnie na podstawie tego, 

nie mają<:ego nic wspólnego z 
nauką „dowodu", papleż Pius 
XII powiedział na spotkaniu 
z delegatami Zjazdu astrono­
mów, że „obserwując przesu­
nięcie w 9tronę czerwieni 
prążków w widmie odległych 
galaktyk jesteśmy w pewnym 
sensie świadkami stworzenia 
wszechświata". Jak widać 
„trud" pseudonaukowców nie 
poszedł na marne. 

Sprawa „stworzenia" świata 
należy raC?.ej do problemów 
„teoretycznych" ideologów 
ciemnoty. Bezpośrednim orę­
żem w u;>oka.rzaniu w!ernych, 
straszakiem „codziennego u­
żytku" jest zagadnienie końca 
świata. 

Jak wia-Oomo. niejednokrot­
nie w ciągu dziejów kler prze­
powiadał koniec świata. Jed­
n.ak wszystkie proroctwa o 
końcu świata pryskają jak 
mydlane bańki. 

Obecnie burżuazyjni pseudo­
naukowcy sfabrykowali nową 
„teorięw nieuniknionego „koń­
ca" świata. 

Chodzi o to. że co pewien 
okres czasu obserwujemy we 
v.~szechświecie ,,poJawienie" 
sie. nowych gwiazd. Są to 
gwiazdy, jak wykazała nau­
ka, które Istnieją ciagle, ale 
blask lc-h, wskutek olbrzymich 
v. ybuchów rozżarz-0nych ga­
zów powiększa się dziesiątki 
tysięcy razy. 

Angielski astronom Miln 
zrobił następujące wyliczenie: 
ponieważ w naszej galaktyce 
mamy ponad 100 miliardów 
gwiazd. a w ciągu roku obser­

. wujemy około 50 wybuchów 
tzn., że średnio na każdą 
gwiazdę przypada wybuch co 
dwa miliardy lat. Do dal­
szych wniosków już niedale­
ko. 
Według danych nauki. słoń­

ce nie wybuchało jut 2 - 3 
miliardy lat, tzn„ że teraz 
zbliża się kolej nowego WY­
buchu. Od tego wybuchu zgi­
n iemy wszyscy. 

Ta, nie mająca nic wspólne­
go z nauką, „ teoria" została 
roczbita przez radzieckich u­
czonych: Parenago i Kukarki­
n.a. Udowodnili oni, że wy­
buchy dotyczą tylko niektó­
r) eh gwiazd. natomiast nasze 
słońce jest gwiazdą ,,spokoj­
ną" 1 „zrównoważoną". 

Dla astronomów Związku 
fu!dzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej niebo jest ol­
brzymim, nieograniczonym 
terenem badań naukowych. 
Dla pseudonaukowców spod 
znaku dolara zjawiska nie­
bieskie wykorzystywane są w 
celu uzasadnienia idei ciemno­
ty i zacofania. 

E. A. 

') galal<tyka-skuptsko <owlazd. 
w którym znaJ<luJ~ się t'ównież 
nasz '3ystem planetarny. 

0
) 'flldmo rozszczeptone 

;iromlenie Swlatla. 

Co czytać? 
„PODRÓŻE GULLIWE­

RA"-JONATHAN SWIFT. 
p„zeklad anonima z r. 1784. 
Do druku przysposobił i 
orzedmową opatrzy! Jan 
Kott, „KiW", wyd· 3. Z 
„Podróży Gu!!iwera", na1· 

I 
;ławme1~zej obok „Robin­
sona Cruzoe", książki an­
gielskiego Oświecenia oa­
~zy ta.ć można spo!eczne 
'.lzie1e Anglii z okresu mię-
dzy rewoluciq 1688 r . a re­
wolucją przemysłową z po­
to:wy XVIII w. Poprzez 
ciekawą fa.butę, obfitującą 
w niezwykle, wyimagino­
wane przygody, poprzez 
ubarwione fantazją opis11 
podrózy, wyziera z powie­
ści ostra i bezlitosna saty­
ra na obumierający feuda­
lizm i rodzqcą się epokę 
rozkwitu mieszczaństwa.. 

„TOPÓR Z W ANDSBEK" 
-ARNOLD ZWEIG . Wzno­
wienie powieści jednego z 
najwybitniejszych J11'0ZO.i­
ków niemieckich dob11 
wspó!czesne1. W dziejacn 
bohaterów powieści uka­
zuje aut01' cat11 ogrom z!a,, 
jaki zaciąży! nad człowie­
kiem w okresie dyktatUTt/ 
hitlerowskiej. ' 

„DZIECI'&STWOtt - MA­
·KSYM GORKI. Popula.1'na 
i wielokrotnie wznawiana 
powieść wielkiego pisarza 
przedstawia. jego w!asm! 
dzieciństwo, przeż11te w 
środowisku drobnomiesz­
czaństwa. rosyjskiego epoki 
przedrewolucyjnej. 

N akladem „Książki i Wie­
dzy" ukazał się ostatnio 
polski przekład dzie!a G 
Jefimowa pt. ,,ZARYS NO~ 
WOZYTNEJ I WSPÓŁCZE­
SNEJ fIISTORII CHIN". 

Celem dziela jest przed­
staw·ienie zasadniczych eta­
pów dziejów narodu chiń­
skiego. 16 rozdziałów histo­
rii obejmu1e okres od pow­
.~tania chlopskiego w roku 
1640 i wo1en mandżu„skich 
do 1 października 1950 r „ 
tj· dnia, w którym naród 
chi1iski, a wraz z nim cala 
postępowa ludzkość uro­
"izyście obchodziły pierw­
szą rocznicę wielkiego zwy­
cięstwa narodu chi ·ńskiego. 
Str. 594. Cena 26 zł. 

; 



• 

• kwietnia 1953 r. (Nr 87) -:i:==================== GŁOS ROBOTNICZY 

Agonia dolara· 
J ak pl onące słupy po.stępu,_iak pochodnie olbrzymie oświetlające ludzkości drogę 

w promienną przy9Złość, trwają na nieboskłonie historii te C'Ztery wielkie nazwiska: 
Marks - Engels - Lenin - Stalin, nazwiska Judzi, którzy swoim wspaniałym rozumem, 
swoją myślą o or lich lota ch - prześwietlili mroczne drogi jutra, którzy żarem swych serc 
zapalili, porwali do świętego boju miliony nędzarzy , którzy uczyli, ze o szczeście, o jasną 
przyszl0Sć walcŻyć t rzeba uparcie, którzy uczyli, że nadejdzie dzień bez zła , dzień bez 
panów i stug, bez niewolników i władców, ze przyjdzie czas, kiedy ludzkość zapomni 
o słowach „gtod" i „nędza", bo chleb będzie dla wszystkich jak powiet rze. jak słońce. 

Marks i Engell! żyli w okresie kapitalizmu przedmonopo... 

• 

sn:.. , . 
• 

.Marks odkrył 
I 

prawa rozwo1u 
społeczeństwa 

kapitalistycznego 

llstycznego. kh naukę o nfeuchronnym upadku kapitalizmu, 

o zwicięstwie komunizmu, rozwinęli w nowym okresie -

w okre&ie imperializmu Lenin i Stalin. 

• • • • 
„Dawniej bur:!:uazja mówił Towarzysz Stalin na 

sobie na uprawianie 

Stalin odkrył 
podstawowe pra,wo 
współczesnego 

kapitalizmu 

Ustrój wyzysku i · nędzy 
Nędzne szałasy milionów 

robotników hmduskich - wy­
zyskiwanych bezlitosn ie przez 
imper ialistycznych koloniza to­
row. lepianki setek tysięcy pe­
cnów amerykańskich . pozba­
~·ionych pracy i chleba, dwa 
miliony całkowicie bezrobot- . 
nycb robotn ików włosk ich. 
trzytlaście milionów ca łk owi­
cie i częściowo bezrobotnych 
w USA. IO milionów ludzi bez 
pracv w J aponii. pół miliona 
bezrobotnych w Anglii. trzy 
miliony nędzarzy we franc ji 
- świadczą dobitnie . że „bur­
tuaz.ia .fest niezdolna do za­
pewnienia swemu niewolniko­
wi egzystencji bodaj w ra­
mach olf'wolnictwa". 

!Manifest Komunistyczny). 

• • • 
Szaleńcza żądza maksymal­

nych Lysków pcha ka pitał mo­
nopoli stycznv do potwornych 
zbrodni - do ska zywania na 
śmierĆ' głodową milionów 
mieszkańców lnd1L Iranu. A­
fryki.. , 

Ale„. „wraz z rozwojem 
\\'lelkiego przemysłu usuwa 
sic: spod nóg burżuazji sama 
podstawa. na której wytwa­
rza ona i przywłaszcza sobie 
produkty Wytwarza ona prie­
de wszystklm swoich włas­
nych irrabany. Jej zagl3da I 
zwycięstwo proll"tarhtu są je­
dnaknmo nieuniknione". 

(llfon.i fest Komunistyczny), 

w roli żandarma 
, . 
sw1ata 

„Obernle Imperializm amerykański wystę­
puje już nie tylko jako agresor, ale również 
Jako żandarm świata, usiłujący zdławić wol­
uość wszędzie. gdzie tylko możliwe, i uarzu­
clci taszy zm„." 

( M alenltow ). 

Na czele tej armii zbrodniarzy . mających 
bronić od ostatecznego upadku zachwianą 
pozycię dolara - postawili bankierzy gene­
rała - dżumę. który„. , 

za pomocą amerykańskich bagnetów w ro­
ku 1927 zagarną/ dla Rockefellera bogate 
złoża ropy naftowej w Nicaragui, 

za pomocą amerykańskich bagnetów za­
garnął dla USA Kana/ Panamski, 

zorganizował w 1932-33 faszystowską ar­
mię na Filipinach, aby oddać je w niewolę 
W a 11-S treet. 

dopuścił się zb rodni ludobójstwa, wyda j ąc 
rozkaz prowadzenia wojny napalmowej i 
bakteriologicznej na KoreL 

Za te uslu gl, św ia dczone od lat imperiali­
stom - generał Ridgway zgarnął juz miho· 
ny dolarów. i est udziałowcem zbroieniowego 
koncernu Bethleem Steel Co„ General Elec­
t r ic i dziesiątka innych koncernów śmierci. 

Gen, Mathew Ridgway nie gardzi żadnym 
zarobkiem. Po jego przyjeżdz i e na Koreę -
Biały Dom udzielił mu koncesji na założenie 
na froncie daleko - wschodnim. oryginalnego 
przedsiębiorstwa „ War-Amusement-Hauses". 
- co po polsku tłumaczy s ię: „wojskowe do­
my publiczne". 

W domach tych generał - dżuma zatrud· 
nia 70 tysięcy prostytutek, które przynos~ 
mu dziennie 200 tysięcy dolarów dochodu. 

Ale żadne siły nie zdołają odwrl;'.>c!ć 
biegu historii. która nad ginącym światem 
wyzysku, upodlenia i zgnilizny wypisała sio­
.wo nieodwracalnego wyroku: zagłada. 

XIX Zjeździe KPZR - pozwalała 
liberalizmu, broniła swobód r-· ------------­

burżuazyjno - demokratycz­
nych i przez to stwarza la so­
bie popularność wśród ludu. 
Obecnie z liberallzmu nie 
pozostało ani śladu. Nie ma 
już tak .zwan,ei „wolności 
jednostki" - prawa jedno..<tki 
przyznawane są obecnie tyl­
ko tym, którzy posiadaja ka­
pitał. a wszyscy POzostali oby­
watele uważani są ui surowy 
materiał ludzki. zdatny jedy­
nie do wyzysku. Zdeotana zo­
stała zasada równości praw 
lu.dzi i narodów. zastąpiono ją 
zasadą · pełni praw wyzfsku­
j„cej mniejszości i pozbawie­
nia wszf'l l; ich praw wyzyski· 
wanej wiekszości obywateli. 
Sztandar swobód burżu<'zvjno­
demokra tvc~nv rh wyrzucony 
został za burtę" „. 

• • • 
Władcy dolara. zbrodn;arze 

wojenni i ludobójcy wści ekłą 
pr,gonia ui maksymalnym zvs­
ki em próbup1 u ratować swój 
star,y,. ton<' cv okret kapita liz­
mu Swmoca ~ię. i<ik z·.vierz 
w matni. o~ahiaia cale n" ro­
dv rzucaia mili„rdv n" 'l:bro­
fenia oołacaja naimitńw 
mordPrC'ń1v Monegaja w 
swoia !łu?.hę dŻume j ch ole­
rę We wśc i eklej nienawi ści 
marza o mordowaniu d1ieci w 
kolvskach i st>1 r<'ów przv mo­
d litwle Chcielibv zniszczyć 
ów poteźnv . na;pote7..,l f'> is7V 
ne całej p!"le!;t1'1:enl dzleiów 
ruch obrońC'ńw 110koi11. poste­
pu l wolnn§cl. Chclelibv eof­
nać świat <lo ci:„mvch mrocz­
nych dni średniowiecza. 

Jakże o!elrnle. l;ik ~""'kni­
nie. l<>k dohitn!e brzmi ały ~O· 
wa Józefa Stalina - 7.eo „sf.-n 
z;:.sto~owania sil !!lównvC'h 
kraińw Jumital' otvc?nvrh !USA 
An!!lia. Fr?.nc.ial... bPdziP s'e 
nie rozo.7.erzala. lecr. kurcrvla , 
ż„ warunki śwlatow~l!n rvn­
ku 1.bvtu rllą tvch kn ińw bP­
c!a sie OO!'"r~•alv „ n•en~lnnóć 
v:vkorzvsl;!nia mocv nnten­
ci?lnei prze<'i"'ehiors+w w 
tvch krahrli b 0 rlo'e ro.cln" bo 
- „Na tvm wl1><„ie ooi„<r• 
nocrłębienie ~ie óeóln<>eo l<rv ­
zvsu <!wlatoweeo sv~t<>mu l<a­
;.-'i tnl;~tuc?f'IPd'fl "'r nvi~7kl1 z 
rozoorlem rynku światowe!!n" 

„Czują to sami kAnihliśM. 
Stara.ia sle oni Z"l 0tać te 
trudności „T'hnem M• rsh 0 1la" 
woina w Korei. wvśc't'iPm 
zbroień militaryuicja prze­
mvsłu. Przvpomina to iednAI< 
tcnac:ego, który chwYta się 
brzytwy". 

• • • 
„Błogosławiony niech be­

dzie los - mówi! Pablo Ne­
ruda - że pozwolił nam bvć 
świadkami jednego z naj­
wsr>anialszych okre<>ów h is­
torii - okretiu odejścia w cień 
listro;u wyzysku i nęd?.y, o­
kresu agonii wszechpotężnego 
dolara. 

Miejsce odpoczynku 
miliarderki 

Wynaturzony luksus I szaleńcza rozrzutność gór­
nych warstw kapitalistycznego społeczeństwa wzrosły 

do fantastycznych rozmiarów wraz z rosnacą żądzą 

maksymalnych zysków. Członkowie „60 rodzin" ame­
rykańsk.ich - władających -setkami mil : ardć:w dola­
rów - współzawodniczą między sobą w wynajdywa­
niu coraz to nowych szaleń.stw I ekstrawagancji. Do 
tak!cb szaleństw zaliczył należy również najnowo­
cześniejsze „łóżko miliarderki" przedstawione na 
naszym zdjęciu - poniżej. 

\ 

Miejsce spoczynku innych 
".„konieczność uzyskania ma­

ksymalnych zysków pcha ka­
pitalizm monopolistyczny do 
takich ryzykownych kroków, 
jak,„ organirowanie nowych 
wojen. będ;\CYCh dla wodzire­
jów współczesnego kapitaliz­
mu najlepszym „businessem". 

(J. Stalin). 

Tak więc wojna koreańska 
dala juŻ akcjonariuszom a­
merykańskich koncernów zbro­
jeniowych 20 miliardów do­
larów czystego zysku - a 
narodowi amerykańskiemu 
322.000 zabitych żotnierzy. 

Ludzie et zginęli olatego, 
aby bogacze mogli gromadzić 
skarby w swych rękach. 

Ale walka wyzwoleńcza na­
rodów podbitych i zależnych 
prze.kreśli raz na zawsze im­
perialistyczne rachuby na m.i­
ksymalne zyski. 

--> 

A 
I Rai 

Główne cechy I wymogi 
podstawo..-ego ekonomicznego 
prawa współczesnego kapita­
lizmu to.„ „zapewnienie 
maksymalnego zysku kapita­
listycznego w drodze wy·.ysku, 
ruiny i pauperyzacji większo­
ści ludności danego kraju, vr 
drodze ujarzmienia i svstema-

. . tycznego ograbiania narodów 
iunych krajów zwłaszcza kra­
jów zacofanych, wreszcie w 
drodze wojen I militaryzacji 
gospodarki narodowej wyko­
rz:vstywllłlych dla zapewnienia 
najwyższych zysków.~ 

(J . Stalin). 

„Nic ... n ie może przesłonić 
poważnego osłab1en ia św1ato• 
wego systemu kapitalistyczne• 
go , jakie nastąpiło w ostatnich 
latach . zwtaszcza gdy w okre­
sie powojennym odpadł Od te­
go systemu szereg państw o 
łącznej liczbie 600 milionów 
mi e;zk a ńców N ic też nie mo• 
że przesłonić niezdolności kra­
jow kapitahstvcznych do opa­
nowania narastającee;0 niebez­
pieczeństwa nowego krvzvf'U 
ekonomicznego i d1'1szerto wzro­
stu masowego bezrobod' " 

(W . M oloty'ID). 

bogaczy 
Między Niceą a Cannes - na czarodziejskim pół. 

;wyspie - strzeżonym dniem i nocą przez pięć tysięcy 
uzbrojonych polic jantów - uwili sobie rozkoszne gniazda 
m iliarderzy. właścic ie le je<lne1 czwartej majątków całego 
zachodn iego świa ta Obok słynnej divy kaba retowei Mi­
stin1mette mieszk R j ą tutaj słynni producenci filmowi -
bracia Warner IWarner Bros!. Obok wspaniałego pałacu 
Oslera ...! króla skóry i obuwia. wznosi się jeszcze wspa­
nialszy pałac fabrvkanta karabinów maszynowych - Le­
wisa Orr. „Król lokomotvw" - markiz Pescara mieszka vr 
sągiedztwie księcia Windsoru. ..Król tytoniowy" - Law­
rance - wvbudował sobie wspaniałą siedzibę obok egzo-­
tycznego pałacu Agi Khana. 

Dalsi posiadacze pałaców w tym „raju miliarderów" -
to Fritz Mandl - właściciel tysiąca fabryk włókienniczych, 
to fabrykant wódek - Dubonnet. fw'aściciel pałacu „Ma­
ry Graham"), to Sadrl Khan. ,lady Norman. Eastman Ko­
dak. Carl Ryght !wełna czesankowa) . Weill !futra en Rros) 
oraz dziesiątki innych wyzyskiwaczy na którvch w pocie 
czoła pracują miliony ludzi w krajach „zachodniej demo­
kracji". 

W fabrykach Fritza Mandla co godzina umiera jeden 
robotnik na gruźlicę . Karabmy maszynowe. produkow~ne 
przez zaklady Lewisa Orr - co dziesięć minut uśmierca· 
ją gdzieś na szerokim świecie - jednego człowieka. 

„Konstytucje burżuazyjne ... mówią o równoŚOi obywa­
teli, lecz zapominają. że ole może być rzeczywistej ri>wno­
ścl między przedsiębiorcą a robotnikiem, między obszarni­
kiem a chłopem, skoro pierwsi mają bogactwo I wagę po­
lityczną w społeczeństwie. a drudzy pozbawieni są l jedne10. 
I drugiego. skoro cl pierwsi są wyzyskiwaczami, a drudą 
wyzyskiwanymi". 

(J. Stalin). 
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